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Na miesiąc czerwiec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miejsco
wych 2 marki 50 fen.; dla zamiejscowych 3 
marki 5 fen.

Administracya Kuryera Poznańskiego.

POZNAŃ 28 maja.

Na Francyą. a głównie na Gambettę i jego po
byt w mieście Cahors, gdzie w tej chwili królewskiego 
doznaje przyjęcia ten domniemywany przyszły dyktator 
Francyi republikańskiej, zwrócona jest uwaga całej Eu
ropy. Prasa europejska, a mianowicie niemiecka śledzi 
dotąd każdy szczegół, każdy krok marszałka francuskiej 
Izby poselskiej i zatapia się w domysłach, czy i kiedy 
schwyci Gambetta za ster rządu, aby powieść oddaną 
sobie republikę na inne tory. Prasa niemiecka bez 
wyjątku częścią poważnie, częścią szyderczo ocenia 
ostatnie jego zwycięstwo w sprawie wyborczej i wyraża 
to głębokie przekonanie, że dzień 19 maja jest dniem 
nowej ery dla Francyi. Głosów tych, pełnych niena
wiści, tych wszystkich domysłów powtarzać nie będzie
my i wolimy raczej bezstronnie i spokojnie, sine stu
dio et ira roztrząsnać cały przebieg kwestyi wyborczój 
we Francyi, pozostawiając czytelnikom domysły i wszel
kie możliwe kombinacye, jakie prasa wyprowadza 
z zwycięstwa, odniesionego przez Gambettę w dniu 19 
bież, miesiąca.

Właściwa rzecz, o którą chodziło, to jest kwestya, 
czy wybory mają się odbywać pojedyńczemi okręgami, 
czy też całemi departamentami, sama przez się jest 
małoznacząca. Ważną dopiero staje się ta kwestya, je
żeli roztrząsać ją będziemy ze stanowiska osobistego 
wpływu Gambetty. Marszałek Izby poselskiej usiłował 
ją wprawdzie wynieść do znaczenia zasadniczego, ale 
czynił to naturalnie ze względów taktycznych. Wybór 
jednego posła w każdym okręgu —tak dowodził w swych 
organach — daje przewagę wpływom lokalnym nad 
ogólno-politycznemi zasadami a zarazem czyni posłów 
zależnymi od miejscowych stosunków, specyalnych ży
czeń i uprzedzeń powiatowych. Kiedy zaś cały depar
tament głosuje na wspólną listę kilkunastu, lub, jak 
w Paryżu, nawet kilkudziesięciu kandydatów, Datenczas 
osobista znajomość i stosunki ustępują na bok, ponie
waż wyborcy całego departamentu nie mogą znać oso
biście wszystkich kandydatów, na których mają głoso
wać, przeto głosy oddadzą tylko według zasad, w imie
nia których odnośna lista kandydatów jest ułożona. Takie 
oto argumenta przytaczały i przytaczają dotąd dzien
niki Gambetty w obronie głosowania według list. Argu
menta te są błahe i nie wytrzymują krytyki. Według 
zasad nowoczesnego konstytucyonalizmu poseł nie re
prezentuje swego okręgu, lecz cały naród, zatem po
słowie, choć wybrani pojedyńczo z pewnych powiatów 
bynajmnićj nie są obowiązani występować w obronie miej
scowych interesów. Sami tćż przeciwnicy Gambetty pod
nosili, że pomimo wyborów okręgowych przy ostatnich 
wyborach, ludność nie powodowała się bynajmnićj lokal- 
nemi względami, lecz ogólno-politycznemi zasadami, wy
bierając tak zwanych 363, którzy w r. 1877 wystąpili 
tak stanowczo przeciwko rządom marszałka Mac-Maho- 
na. Z tego faktu, jako też z przykładu innych państw, 
gdzie również posłów wybierają nie całemi prowincyami, 
lecz pojedyńczemi okręgami, n. p. w Niemczech, Wło
szech i Anglii, a gdzie mimo to wybory nie odbywają się 
przeważnie w duchu interesów miejscowych, lecz stóso- 
wnie do wielkich prądów stronniczych, słusznie można 
wnioskować, że różnica pomiędzy głosowaniem okręgami 
a głosowaniem z listy nie jest tak wielka. i»k ją ryst 
wiał Gambetta.

Inaczćj rzecz się przedstawi, jeżeli kwestyątę, jak po
wiedzieliśmy powyżćj, roztrząsać będziemy ze stanowiska 
osobistego wpływu Gambetty. Ale tu nie potrzeba ob
szernie dowodzić, że uchwalić glosowanie według list 
znaczyło tyle, ■ G :albo ry/ćj
szczebel, po którym n>a wynieść się wyżej, odrzucić je 
znaczyło tyle, • • ..'■■o.t * ■.o jego
zamysłom. I o to toczy! się spór przez kilkanaście 
miesięcy.

Nader ważną przy całćj tej kwestyi byłoby rze
czą dowiedzie- jaką właściwie rolę odgrywał
prezydent Grć.j. UUUL1U »1 Vł U*“
ści, gdyż nie posiadamy pod tym względem żadnych 
wiarogodnych danych. Według doniesień dziennikar
skich, p. Grevy był przeciwny zmianie ustawy wybor
czój, której domagał się Gambetta. Twierdzenie to nie 
jest nieprawdopodobne. Bo nasamprzód reforma wybor
cza nie była konieczna, a potem niepodobna przypuścić, 
iżby p. Grevy’emu było tajnćm, że w rzeczypospolitej 
właśnie francuzkiój zbyt wielki wpływ osobisty, miano
wicie gdy nie ma odpowiedniój przeciwwagi, staje się nie
bezpieczniejszym, aniżeli w innych państwach konstytu
cyjnych. W Anglii przywódzcy stronnictw posiadają 
wielki wpływ. Jest to bardzo często wpływ osobisty, 
głównie jednak opiera się on na zasadach stronniczych. 
Gdyby Disraeli był odstąpił od zasad zachowawczych, 
torysowie byliby go natychmiast opuścili, tak samo 
P- Gladstonowi nie wolno odstąpić od programu swego 
s ronnictwa. W Francyi zaś dotąd zawsze w najważ
niejszych chwilach wpływ przywódzców odnosił przewa
gę nad wpływem zasad i programów stronniczych.

Stronnictwo terrorystów idąc w ślady Napoleona I, za
mieniało się w umiarkowanych zwolenników konsulatu, 
a potćm cesarstwa. Z tych wszystkich względów łatwo 
domyślić się, że p. Grevy nie bardzo chętnćm okiem 
spoglądał na przygotowania Gambetty do ponownej ge- 
neralnćj próby jego wpływu osobistego. W po- 
dobnem, coGrevy, położeniu znajdowało się minister
stwo francuzkie. Nie chcąc popierać zamiarów 
Gambetty i nie odważając się wystąpić przeciw niemu, 
ministerstwo okazywało ostentacyjną bezstronność, 
choć za kulisami niezawodnie wzniecało .opór. Przewa
żny wpływ marszałka Izby i stanowisko rządu były aż 
dotąd nienormalne. Zasada i polityka parlamentarna 
wymaga, aby przywódzca większości był zarazem głową 
gabinetu. Od tego obowiązku Gambetta dotąd wyma
wiał się, twierdząc, że właściwie nie posiada stałej wię
kszości parlamentarnój. A zatem ministrom przypadał 
trudny i niewdzięczny obowiązek staczania walki z Izbą 
poselską, gdy tymczasem w wszystkich ważniejszych 
sprawach wykazywało się, że istotnie Gambetta rozpo
rządza większością. Ministerstwo przeto musiało pra
gnąć, aby ten anormalny stosunek skończył się i aby 
Gambetta osięgnął nareszcie owę stałą Aiiększośó, której 
domaga się jako warunku objęcia rządu. Jednak ża
dne ministerstwo nie pracuje chętnie nad swym wła
snym upadkiem. To też p. Ferry i koledzy zamiast 
stanowczo popierać reformę wyborczą według myśli 
Gambetty, woleli zachować neutralność, spodziewając się 
może, że przy tej sposobności marszałek Izby skom
promituje się, co wyszłoby na korzyść ministrom dzi
siejszym. Otóż właśnie ta okoliczność, że ani prezy
dent republiki, ani ministrowie nie popierali Gambetty, 
zwycięztwo jego czyni tern świetniejszóm, choć oczywi
ście byłoby jeszcze świetniejsze, gdyby się do niego 
nie byli przyłożyli legitymiści a głównie bonapartyści. 
W sprawie wyborczej było kilka głosowań. Za każdem 
ponownćm głosowaniem większość popierająca projektu 
Gambetty stawała się znaczniejszą, to znaczy, że z po
słów wahających się i obojętnych na różnice dwóch 
sposobów wyborczych, którzy z razu wyczekiwali, na 
którą stronę przechyli się szala zwycięztwa, za każdem 
dalszem głosowaniem kilkunastu przechodziło na stronę 
Gambetty, który tym sposobem odniósł wyraźne zwy
cięztwo osobiste.

Jeżeli to wszystko rozważymy, nie będziemy mogli 
nie przyznać, że Gambetta głosowanie według list uwa
żał za jedyny tryb wyborczy, który mu zapewnia sta
nowcze zwycięztwo przy wyborach, zapowiedzianych na 
jesień. Nie ulega też wątpliwości, że doniosłość moral
na zwycięztwa, które odniósł, wielce mu się przy
służy. Gambetta okazał się silniejszym od rządu, od 
stronnictw, które z nim walczą. Przeprowadził reformę 
wyborczą sam, na własną rękę, bez poparcia rządu. 
W ten sposób stanął wyraźnie na świeczniku i bardzo 
łatwo przewidzieć, że w skutek tego zwycięztwa bardzo 
znaczna część kandydatów, którzy wystąpią pod jego pro- 
tekcyą, uzyska głosy wyborców. Na jesień więc Gam
betta sięgnie niewątpliwie po godność prezesa gabinetu, 
i mały jedynie potrzeba mu będzie zrobić krok, abyza- 
sieść na krześle prezydenta republiki.

Siła wypadków zmusza zresztą Gambettę do obję
cia najwyższej władzy we Francyi. Wie o tern bardzo 
dobrze marszałek i w tćj chwili podczas swego pobytu 
w Cahors, w mowach swych publicznych występuje bar
dzo pokojowo, ażeby przekonać Europę, że ta nie po
trzebuje się obawiać, iżby stanowisko jego jako prezy
denta republiki zakłócić miało pokój europejski. Myśl 
ta widnieje z każdego wyrazu mowy, jaką Gambetta wy
głosił w dniu wczorajszym w Cahors przy odsłonięciu pom
nika, wystawionego na cześć poległych w r. 1870 żoł
nierzy z wojskowych oddziałów ruchomych (mobilów). 
W mowie tój oświadczył się Gambetta kategorycznie 
przeciw wszelkiej polityce agresywnej, awanturniczej, 
mającej na celu jakieś zdobycze. Ze oręż Francyi — 
tak mówił ot’"’"’"!''’' nie będzie słuźvł za narze-

stępu, ażeby zdołał się rozwinąć duch m 
kiego. — KoG mowy Gambetty, jak nam j 
telegraficzne streszczenie, zawiera

awanturniczej i romc zaoorow. Wątpimy bardzo, czy 
Gambetta tóm swojem zaklęciem zadowoli Europę 
a głównie Niemcy. Ostrożny marszałek wyrzeka się 
jedynie wojny zaborczój, a nie wspomina, czy zaniechał 
także myśli odwetu, czy nie chce rewindykować Alzacyi 
i Lotaryngii. To tćż sądzimy, że mowa gościa 
w Cahors nie rozproszy obaw polityków berlińskich, 
dotkniętych zresztą bardzo silnie nieuleczoną chorobą 
gallofobii.

Do innych bieżących spraw politycznych nie od
bieramy dziś zgoła żadnych doniesień telegraficznych 
większego znaczenia. Podając na właściwóm miejscu 
bliższe szczegóły z pobytu Gambetty w Cahors, tu 
zapisujemy, że i senat francuski przyjął jednogłośnie 
i bez dyskusyi zawarty z beyem traktat. Senator 
Gontaut-Biron oświadczył, że prawica nie chce stawiać 
trudności rządowi i całą odpowiedzialność za następ
stwa, jakie wyniknąć mogą z traktatu, pozostawia rzą
dowi. — Według depeszy z Aten ma dziś lab jutro 
ogłosić publicznie Kumunduros, iż rząd grecki przyj

muje ułożoną przez ambasadorów i Turcyą konwencyą. 
Cały w ogóle zatarg grecko-turecki pomyślny bierze 
obrot, i Porta licząc na pokojowe usposobienie rządu 
greckiego, wycofuje swe wojska z ziem, przyznanych 
Grekom.

* Od Komitetu związku spółek zarobkowych pol
skich odbieramy następujące „wezwanie,“ które poniżój 
jak najchętniej zamieszczamy:

Odezwa!
Ze względu na ogłoszone na dzień 31 maja r. b. 

walne zebranie tutejszego Towarzystwa pożyczkowego 
uważa sobie podpisany Komitet główny spółek zaro
bkowych polskich za moralny obowiązek zaprosić człon
ków Towarzystwa o dobro jego dbałych niniejszem na 
poufne zebranie

ua poniedziałek, dnia 30 maja
na godzinę 8 wieczorem, do hotelu Luzińskiego.

Komitet główny spółek zarób, polskich.
Mieczysław Łyskowski. 

przewodniczący.

Kościół — a Żydzi.
Kościół katolicki, niezmienny w swych zasadach*) 

i niewzruszony w prawdach, które głosi, od początku 
swego istnienia brał w opiekę uciśnionych i maluczkich. 
Niewolnika wyzwolił z poniżenia i wzgardy, starł z jego 
czoia piętno hańby, jakie na niem pogaństwo wycisnęło
— pracę, którą jako udział niewolników uważano za 
niegodną wolnego człowieka, uzacnił i uszlachetnił, a na
wet drzewo krzyża, któróm niewolników tylko w rzym- 
skićm państwie karano, wyniósł do godności znaku zba
wienia świata. Kobietę z pogańskiego poniżenia wyniósł 
do godności matki Zbawiciela i matki społeczeństwa — 
ludy pognębione brał w opiekę przed tyranią mocarzy, 
a słabych i prześladowanych osłaniał swą protekcyą.

Czcigodny administrator archidyecezyi warszawskiej, 
ksiądz Sotkiewicz, wydając do wiernych okólne pismo, 
odczytane przed dwoma tygodniami z ambon i przy
pominając wielkie przykazanie zakonu:

Będziesz miłował bliźniego swego, jak siebie 
samego!

— czyli krótko mówiąc, występując jako pasterz powie
rzonej sobie trzody katolickiej w obronie Żydów — 
działał tylko w myśl wielkiej tradycyi Pasterzów całego 
chrześciaństwa. Przyznali to Żydzi warszawscy, przy
znali już dawniej za Napoleona I rabini francuscy zwo
łani 39 października 1806 r. na wspólny zbór, celem 
uregulowaniu stosunków wyznania żydowskiego do pań
stwa, na którym to zborze rabin Izak Samuel Avigdor 
następujące świetne Kościołowi katolickiemu wystawił 
świadectwo:

„Około połowy VII wieku — mówił Avigdor — 
Grzegorz Wielki bronił Żydów i w całym chrześciań- 
skim świecie wziął ich pod swą opiekę. W X wieku Bi
skupi hiszpańscy opierali się z jak najwyższą stanowczo
ścią natarczywości tłumu, który chciał Żydów wytracić, 
a Papież Aleksander II winszował tym czcigodnym 
Prałatom ich mądrego zachowania się. W XI wieku 
otoczyli Biskupi swą potężną opieką Żydów prześlado
wanych w dyecezyach Uzes i Clairmont. Święty Ber
nard bronił Żydów w wieku XII przed wybrykami maro- 
derów krzyżackich, a to samo czynili Papieże Inno
centy II i'Aleksander III. W XIII wieku obronił ich

' *) Pięknie w tej mierze mówi Schiller o Papieztwie 
w swej rozprawie: „Universal historische Uebersjcht der 
merkwürdigsten Staatsbegebenheiten zur Zeit Kaiser 
Friedrich I.“ Z takich rysów poznajesz ducha, jaki oiy- 
na< dwór rzyrasfo i niewzruszoną staiosc z a s a g , Kiurycu 
ię trzymać każdy. Papież z pominięciem w.-zy.iknh 
sobistych stosunków uważał bowiązar.ym. Dziej o były 
«Udkiem, jak cesarze i króle, świaf jńtowie stanu ■ 
■gięci .wojownicy wśród uacisi^-' oKoiicznoścrpSbrh-SSfllS

praw swoich, przenicwierzal- ^¡ę swydp zasadom i ulegali

rzymski Pap? oź tułał się w niedoli, |

rzychylnego -troDni kiedy żył
tosiordzia obcych,, trzymał wysoko 1 
dar praw swój Stolicy i Kościoła, O ile I

każda inna korporacja polityczna cierpiała i cierpi często 
z powodu osobistych przymiotów tych, którzy stali na jój 
czele, o tyle przeciwnie nie zdarzało się to prawie nigdy 
w Kościele i w Papieztwie — i o ile Papieże pomiędzy 
sobą różnili się temperamentem, sposobem myślenia, zdol
nościami, o tyle stałą i niezmienną była ich polityka. Zda
wało się, że ich zdolności, ich temperament, ich sposób 
myślenia na urząd ich wcale nie wpływały — ich osobi
stość niknęła w ich godności — a namiętność gasła pod 
troistą koroną. Chociaż ze śmiercią każdego Papieża rwał 
się szereg następstwa, nawięzywany znów z każdóm wstą
pieniem na tron nowego Papieża — chociaż bodaj, czy 
który tron na świecie tak często zmieniał swego pana — 
to jednak był to jedyny tron w chrześciańskim świecie — 
o którym się zdawało, że nigdy swego właściciela nie zmie
niał — gdyż umierali tylko Papieże, a duch, który ich 
ożywiał, był nieśmiertelny.

Są to słowa protestanta — jakże zawstydzające 
tych, co nierozsądnie mówią wciąż o „skostnieniu Papiez- 
twa,“ nazywając to „skostnieniem,“ co jest zasadą.

Papież Grzegorz IX przed wielkiém niebezpieczeństwem, 
jakie im groziło w Hiszpanii, Francyi i Anglii, zaka
zując pod karą ekskomuniki gwałcić ich religijnych prze
konań. Klemens V uczynił dla nich jeszcze więcej, 
gdyż nie tylko ich otaczał opieką, ale podczas kiedy 
ich w całój zachodniej Europie prześladowano, udzielił 
im bezpiecznego schronienia w Awinionie. W tym 
samym czasie Biskupi Spiry nie pozwolili katolikom, 
którzy byli dłużnikami Żydów i pod pozorem lichwy 
zobowiązań swoich wypełniać nie chcieli — Żydów 
krzywdzić. W wieku następnym Papież Mikołaj II 
pisał do inkwizycyi hiszpańskiej, zakazując iej nrzynui ■ 
szać Żydów do przyjęcia Chrześciaństwa. A'?.?/ 
uspokajał i pocieszał Żydów strwożonym
ci, które im częstokroć wydzierano .
A takich wzniosłych czynów miłości, , ■ . /
rzymscy tylokrotne dali dowody, można’ 
przytoczyć.“

Wyraziwszy głębokie ubolewanie sv 
dobrodziejstw, jakie odebrali od Kości« ?• c!j g< 
nie mieli żydzi dotąd sposobności okaz ■ c 
wezwał rabin Avigdor wspóiwyznawct ■
to jak najrychlej uczynili — a całe zeb
przyjęło to wezwanie hucznemi oklask at .imL 
w protokóle z posiedzenia d. 5 lutego ] • t
następujące oświadczenie :

,Reprezentanci synodu żydów?;,«-'' -, et 
stwa francuzkiego i królestwa t 
jęci wdzięcznością za dobrodz '
żydzi ze strony cbrześciańskiego t; « - ■ •
w ubiegłych wiekach w różnych kr ■ :
doznali, — jako też przejęci v. . ? - :
opiekę, jakiej żydom w różnych 
czali Papieże i Biskupi — w r t u ' re
kach, kiedy jeszeze barbarzyń:" ■■ s?
z przesądami i niewiadomością . 
ich i wypędzały ze społeczeństwa ludzmego — 
uchwalają, aby wdzięczność ta Została 
wyrażona i w tym protokóle zapi
sana jako nieustanne i dokumen
talne świadectwo wdzięczności, ja
ką żydzi czują za te dobrodziejstwa, 
jakich przodkowie ich doznali od duchowieństwa 
różnych krajów guropy. Uchwalają dalćj, aby 
kopią tego protokółu przesiano J. Exc. mini
strowi wyznań.“ (cfr. Procès verbal des séan
ces de l’Assemblée des Députés, professants 
la religion juife pag. 169 u Crétineau Joly: 
La revolution en face de l’Eglise I, 359).

Niemniej długi szereg dobrodziejstw, jaki wyliczyli 
żydzi francuzcy, mogliby wyliczyć żydzi polscy ze strony 
królów i Rzeczypospolitej polskiej.

Dziś, kiedy zewsząd na nich nacierają utrapienia, 
kiedy na południu Rosyi zniszczenie im grozi, a w Niem
czech za oszustwa i szwindle jednostek i winni i nie
winni są narażeni na nieprzyjemności, i kiedy znowu 
wśród grona ludów sama tylko Polska odzywa się do 
nich słowem miłości — czyż dziś żydzi w dzielnicach 
polskich nie zrozumieją, dokąd zwrócić winni swoje sym- 
patye — czyż, wyzyskując nas w sposób niegodny i łą
cząc się z nieprzyjaciółmi naszymi, nie widzą, że po
zbawiają się sympatyi tych, którzy sami jedni względem 
nich kierują się zasadą chrześciańskićj sprawiedliwości ?

Smutne wyznanie.
Półurzę.dowy organ berliński Norddeutsche 

lg. Z tg. uznał za stosowne ogłosić urbi et orbi za- 
gi rządu pruskiego, podejmowane w celu pozyskania 
i niektórych seminaryów nauczycielskich duchownych 
uczycieli religii św. Zabiegi te dotyczyły trzech se- 
naryów w Wielkopolsce i na Slązku i nigdzie nie od-

poin'łapPizo skutku
w licyni 
naukę re św.

-,mi

i sunięciu
ïtora Kubowiczi 
pomocniczych.

chcąc urzyiść

one-
rma(

< j i j ------- y .. ------genstadt,
gdzie tamtejszy ks. dyrektor udziela naukę religii, a Kcy
nia, gdzie nie ma dyrektora księdza (bo go rząd usu
nął) pozostała bez ukwalifikowanego ze strony kościelnej 
nauczyciela religii.

W seminaryum w Oleśnie (Rosenberg) w obwodzie 
rejencyjnym opolskim udzielał naukę religii św. pierwszy 
nauczyciel seminaryjny. Gdy tenże został mianowany 
tymczasowym inspektorem powiatowym, udała się rejen- 
cya do ks. Schultzika, nauczyciela przy seminaryum ua- 
uczycielskićm w Pilchowicach, z propozycyą, aby choć 
tymczasowo objął naukę religii św. w Oleśnie. Można 
się było spodziewać — pisze N o r d d. A11 g. Z t g.. — 
że ta sprawa na trudności żadne nie napotka, a jednak, 
kiedy ks. Schultzik miał objąć swój urząd, oświadczył, 
że tego uczynić nie może. Pozostawiono go w semina
ryum pilchowickićm, gdzie jest ksiądz udzielający religii 
św., a seminaryum w Dleśnie pozostało tak samo bez 
ukwalifikowanego ze strony kościelnćj nauczyciela religii 
św. — są znowu słowa N o r d d. A11 g. Z t g.

W seminaryum w Głogówku (Ober-Glogau) również



obwodzie rejencyjnym opolskim umarł tamtejszy ks. 
yrektor w sierpniu r. z. Tamtejszy ks. proboszcz Spy- 

oiiaia oświadczył gotowość objęcia w następstwie wy
padu religii św. tak w seminaryum, jak i w szkole ćwi
czeń. Ks. Spychała wykładał tę naukę zaledwie mie
siąc, - kiedy nagle oświadczył, że z powodu religijnych 
wątpliwości dalej nauczać nie może.

Końcowy ustęp tych wyznań brzmi w dosłownym 
przekładzie, jak następuje:

„Jeżeli w ten sposób udaremniane bywają usiłowa
nia administracyi szkólnej, zmierzające do zaprowadzenia 
przepisanej i porządnej nauki religii, to zapytać słusznie 
możemy, czy jest winą władz rządowych, że w niektó
rych zakładach nie ma ukwalifikowanych ze strony ko
ścielnej nauczycieli religii ?

Nie możemy tego artykułu zakończyć, ażeby w in
teresie moralno-religijnego wychowania naszej katolickiej 
młodzieży nie wyrazić gorącego życzenia, iżby uprzejma 
gotowość znalazła w przyszłości na tern polu odpowie
dnią wzajemność.“

Fakta przez Norddeutsche Algem. Ztg. 
przywiedzione są prawdziwe i już dawniej znane; po
nowne przytoczenie ich w tej formie na naczelnem 
miejscu zasługuje na uwagę i zniewala do słówka od
powiedzi.

Organ kanclerski dziwi się i żali, że zabiegi władz 
szkolnych nie odniosły pożądanego skutku. Dziwne zdzi
wienie! Nauką religii w zakładach naukowych rządzi 

oscioł, jak to sama Nordd. Allgem. Ztg. przy- 
znaje, mówiąc kilkakrotnie „von einem kirchlich ąuali- 
hcnten Lehrer.“ Kościół zaś reprezentowany być ma 
przez widomą i jawną władzę, z którąby rząd w ta
kich sprawach, jak powyższe, mógł traktować. Istnienie 
takiej widomej i jawnej władzy tak w Wielkopolsce, 'jak 
na Siązku zostało uniemożebnione przez „złożenie z 
urzędu“ naszego Najdostojniejszego księdza Prymasa 
i ks Biskupa wrocławskiego. Póki trwać będą sto
sunki w następstwie tych kroków wywołane, nie nale
żałoby się dziwić, że udawanie się rządu do tego, lub 
owego kapłana okazuje się bezskuteczne.
. , Naszćm zdaniem nie należałoby się dziwić, ale, 
jeżeli się rzeczywiście ma serce i współczucie dla kato
lickiej młodzieży i jej wychowania, byłoby obowiązkiem 
położyć jak najprędzej kres dzisiejszym opłakanym sto
su nkom kościelnym i zawrzeć pokój ze Stolicą św. My 
katolicy tak duchowni, jak świeccy pozostaniemy wierni 
naszym Biskupom, jak tego ponownie dowiedli zacho
waniem się swojem księża dr. Funke, Schultzik i Spy
chała, którzy wezwania rządowego nie przyjęli. Z dru
giej strony może, być rząd przekonany, iż rzeczeni 
sięza bezzwłocznie zastosują się do życzenia rządu, 

chownątylŁ° porozumie si$ z ich władzą du-

Mdłlta Raiffeisena
na Górnym ¡ślązku.

ii.
Z Górnego Ślązka.

iO,„Pief™e £ółko. Wzk™e założył p. Raiffeisen 
?8 . roku w Neuwied. Będąc natenczas burmistrzem 
tamże i naczelnikiem cyrkułu, z 15 gmin złożonego, 
miai p. R. w czasie urzędowania swego sposobność wglą
dania w stosunki mniejszych wiejskich gospodarstw i nie
zamożnych rzemieślników. Widział jednych, ginących 
w objęciach lichwiarzy, drugich bankrutujących z przy
czyny niezaradności w chodzeniu około wyrobienia sobie 
u kapitalistów potrzebnych ku dźwignięciu się środków; 
jeszcze innych tonących z założonemi, że tak powiemy 
rękoma. •”

Obserwacye więc w tym kierunku i bieda, szerzyć 
się wśród ludzi jego nadzorowi powierzonych poczyna
jąca, spowodowała myślącego męża do obmyślenia za
radczego przeciw temu sposobu, a niebawem pierwsze 
kasy pożyczkowe jego pomysłu weszły w życie, pomyśl
nie i coraz pomyślniej oddziaływając na interesentów.

Celem Kółek Raiffeisenowskich jest:
1) dostarczanie swym członkom pożyczek, odpo

wiednich sile ich prestacyjnej;
, branie leżących pieniędzy do kasy oszczędności, 

którą każde Kółko urządzić jest zobowiązane.
Członkowie , spółki ręczą mieniem swojem za zło

żone w kasie pożyczkowej pieniądze, niemniej za kapi
tały na rzecz Kółka zaciągnięte.

Każda spółka tylko w obrębie jednej gminy 
ub parafii, jeżeli ta jednę tylko obejmuje gminę, za

wiązaną byc może, by zarząd, odpowiadający ze swej 
strony majątkiem poszczególnych swych członków, nie 
narażał się' na straty, udzielając pożyczek ludziom mnićj 
znanym. Mięć co gmina, to spółka, a co spółka, to 
ludzie dobrze nawzajem stosunki swe znający.

Członkiem spółki może być każdy, konieczne gwa- 
rancye dający członek gminy, cieszący się w zupełności

Serbskie Łuźyce.
Ze zbioru pism ś. p. Romana Zmorskiego.

(Dokończenie. — Zob. nr. 120.)
Głóttne dawniejszćj Milzawii, dzisiejszych górnych 

Łużyc, miasto Budyszyn, obejmuje około 15,000 mie
szkańców, z których do 7,000 Serbów. Leży ono na 
lekkiej wyniosłości, w kolanie rzeki Sprewii, od zachodu 
i południa je opływającej. Zewnętrzne, zaszłemi już prze
kopami otoczone wały i mury, przed kilkuset wzniesione 
mogły być dopiero laty ; za to wewnętrzne, samo jądro 
miasta otaczające i od strony rzeki broniące je mury i 
baszty, noszą na sobie cechy wysokiój starożytności, tak, że 
musiały być świadkami krwawych jeszcze owych pomię
dzy Niemcami i krajowcami zapasów. Z pomiędzy kil
ku bram miejskich, jedna z wysoką, niepożytą, okrągłą 
wieżą, nosi serbskich królów nazwę, może więc być, że 
przez Serbów, jeszcze w czasach ich niepodległości wie
ża ta wzniesioną została.

W samem zgięciu rzeki położone, bardzo rozległe 
zamczysko, Ortelsburg zwane, w niektórych zwłaszcza 
swych częściach niezmiernej starożytności okazuje ślady. 
Nie mogę sobie przypomnieć, w jakićj książce czytałem, 
że przy usuwaniu gruzów, czy rozwalaniu jakiegoś sta
rego muru, znaleziono tu jeszcze z czasów polskich po
zostały herb nasz, którego wizerunek podany został w 

zie e lab er a Budissinensis. Wskazanego dzieła ;

prawami obywatelskiemi, a nie należący do innych 
spółek pożyczkowych. J
członkie°m.°kr?g °PUSZCZa’ prZeStaje tóż

. , rY PWadku śmierci członka może wdowa po nim, 
jeżeli tego zażąda i jeżeli przyjęta zostanie, a ustawy 
podpisze, do Kółka należeć. y

Członkowie mają prawo:
W walny°h zgromadzeniach i tamże 

głosować. Prawo to tylko osobiście wykonywać można, 
a przenoszenie go na innych, umocowanych, nie może 
mieć miejsca. Niewiasty, należące do spółki, gą z po
siedzeń walnych wykluczone; nie mają więc w^ głoso
waniu udziału. * s
źadn/l 9złonko7e “»gą zgodnie z przepisami ustawy 
żądać z kasy pożyczek, o ile fundusze na to pozwalają, 
umieszcza^0 WkaSle 0SZCZQdn°ści kapitały na procenta

Członkowie spółki biorą na siebie przez podpisanie 
ustaw solidarną majątkami swemi odpowiedzialność.

1) za wszystkie w obee osób trzecich zobowiązania 
się i pożyczki spółki. Nadto zobowięzują się:

2) ustanowione udziały do kasy spółki wpłacać;
3) ustaw spółki przestrzegać i dbać o dobro kasy.

kobip 2S ?PUJn’ Iu.b wy.kluczeni ze spółki, lubichspad- 
«¡nAłtf L P°zostaJ^ odpowiedzialnymi za zobowiązania się 
spółki az do prawem przepisanego przedawnienia.

Sprawy spółki załatwia:
1) zarząd (przewodniczący i 3 ławników, z których 

jeden jest zastępcą prezesa);
2) rada nadzorcza;
3) walne zebranie i
4) skarbnik.
Ku6 zebranie.wyWera powyżej wymienione organa 
Skarbnik zobowiązany stawić poręczyciela, lub przez 

walne zgromadzenie ustanowioną złożyć kaueyą. Otrzy
muje on odpowiednie do zatrudnienia wynagrodzenie 
snrawv S"! * 1 rady nad”ój załatwiają
»”oŁ’pX iiSX“ie'iedJDi’

Pieniężne zasoby spółki składają się z wkładanych 
udziałów, czyli wpłatek członków, z pożyczki na rzecz 
kasy zaciągniętej, z kapitałów kasie oszczędności powie
rzonych i z prowizji wraz z przewyźbą procentów.
; n P1(?mędzy tych udziela się pożyczek członkom 

°Pędza koszta spółki. Przewyżki obracają się na fun
dusz żelazny i na ogólne a konieczne cele spółki.
Iidzinł dn t członek jest zobowiązany pewną sumę jako 

d kasyTTspolkl wpłacić na raz, lub też w ratach 
własnością U CZł°nka’ Zł°Ż°ny W kasie> Jest ieS°

Arp„JVaS°koŚd zacjiłgnąć się mającej na rzecz kasy po- 
y • ’ ° czeg° SI? także i pieniądze kasie oszczędności 

p erzane rachują, niemniej wysokość prowizyi, jaką 
d! W'HPOblerlC °d członkóWi zaciągających długi w ka- 
onłaM?3’ nadto.wysokość Procentów, jakie spółka ma 
dSti! pjT wlerzJGlelom> ustanawia walne zgroma- 
b„;Gło™d w ostatnim względzie ma być zasadą 
baczenie na to by się spółka mogła dorobić z czasem 

ego apitału, za czemby obniżenie procentów od
pożyczek udzielanych iść mogło.

Pożyczek udziela zarząd członkom na rok, dwa,
a nawet na 10 lat.

Udzielanie pożyczek na dłużej niż na lat 10, za
strzega sobie walne zgromadzenie.

Pizy ręczeniach i zastawach hipotecznych uważa 
« dwójnasób 6,1

i?.dz*e. ^ł.ko . moźliwem, tam się czyni członkom
Sin ?łatmema- RPółki Raiffeisenowskie (i tu na
irunDói' y °ł P° °d ska Proceutu od zaciągnionych 
kapitałów opłacają. Od c z 1 onk ó w z a ś s w oi ch 
4 i poi a najwięcój 5 od sta biorą. Pożyczy sobie np. 
kto z członków 600 m. na lat 10, to jest zobowią-

ty]kotld2iesi^ część tej sumy wraz 
P niemi odsetkami odpłacać. Aby niezamo

żnym członkom częściowe to odpłacanie ułatwić, do
zwala się tygodniowo, lub miesięcznie 1, 2, 3 m., jak 
kto może, do kasy oszczędności, połączonej z kasą po
życzkową Kołka, wpłacać, co się naturalnie procentuje,
a po upłymonym roku na rzecz odpłaty otrącą.

, • m‘ n*e iv°łno mieć skarbnikowi
odeSp t0’’ d,° kasy- centraM winno być

. Piawda, ze kasy takiej centralnej jeszcze tu 
uie mamy, ale i około tego już się p. Reymann, jak 
mi zaręczano, krząta. Pan Raiffeisen zaś radzi, by 
gminy, o ile się tylko da, własnemi siłami kasy po
życzkowe zakładały, zmierzając statecznie do funduszu 
centralnego połączonych kas. Tak się dzieje nad Re
nem, gdzie centralna kasa tamecznych spółek w Neu
wied istnieje. Odradza on stanowczo, czynić kasy jego 
pomysłu zależnemi od kas oszczędności powiatowych.
Radzi także usilnie, by spółki ślązkie do związku nad- 
renskiego przystąpiły, który to związek w przyszłym 
miesiącu do Neuwied na walne zgromadzenie deputa
tów swych wysle i by się tamże w związek nadodrzań- 
ski połączyły, odnośnie zatwierdzenia już uskutecznio
nego związku zarządziły.

sam znaleść nie mógłszy, podaję tu wskazówkę moim 
rodakom, a może który z nich będzie szczęśliwszy 
w tym wzglejjZie. Y JTT- - •»

vV obwodzie murów zamkowych, nad urwistym 
brzegiem Sprewii leży spałoby przez Hussytów staroży
tny, gotycki kościół św. Mikołaja, którego ŚCiaBypC óLę- 
ści, a kolumny i łuki niemal wszystkie dotąd ocalały. 
\V środku tych ruiu znajduje się obecnie katolicki cmen
tarz, wznoszą się pomniki, krzyże i proste zielone mo
giły. Trudno sobie wyobrazić coś bardziej czarującego, 
j/ widok, który cmentarz ten dziwny przedstawia pa
trzącemu z przeciwnej strony rzeki, zwłaszcza w noc, 
gdy tajemniczy blask księżyca leje się przez zapadłe 
sklepienia na milczące groby i rozrosłe wśród nich 
drzewa.

Na przeciwnej przez rzekę górze, przed kilkunastu 
jeszcze laty wznosiło się, dziś zniesione horodyszcze, od 
Ktorego całej górze Horodyszcza pozostało nazwanie.

O godzinę drogi z miasta ku południowi, wznosi sie 
pierwsza góra, Lubin. Podanie opowiada, że niegdyś ze
brało się tu siedmiu wodzów, czyli królów serbskich na 
radę. Otoczeni niespodzianie przez Niemców, wyginęli 
wraz z drużynami swemi co do jednego, i tu na górze 
pochowani zostali.

Parę godzin drogi dalej leżą obie święte góry 
Biały i Czarny Boh. Pierwsza znacznie wyższa, 
leży już dziś poza granicami serbskiego języka. Na 
Czarnym bohu, gdzie teraz podobno Niemcy budy- 
szyńscy wystawili karczmę, a który przed laty dziesięciu 
stał cały w swój dzikićj, samotnej grozie, znajduje się 
eszcze ołtarz i strącony z niego kamień ofiarny. Jest to

płaski płyt granitu, w którego jednym końcu zwykle 
niewielkie wgłębienie łączy się za pomocą rowka z wy- 
kutem u drugiego krańca sercem. We wgłębienie rze
czone wlewano vfiar) z którój wojniejgzeg0 lub
prędszego przeciekania ku sercu kapłani wieszczyli 
o przychylności bóstwa.

luż do Czarnego bohu dotyka niższy nieco 
Hromaduik, miejsce zboru Serbów na wojnę lub 
wielkie religijne obrzędy. Z góry tój przechodzi się ua 
P r a s z i c ę, czyli górę wyroczni.

W jednej ze sterczących ua jej szczycie skał widać 
otwór, przez który zadawano pytania, na jakie odpowiedź 
mieć chciano. Na około wreszcie od Czarnego 
bohu leży kilka jeszcze gór, z posępnemi imionami 
Zmorcz, Plusk, Czertów a Kletka, ze czcią 
na nim oddawaną, jakby związek mające. Czem pod 
względem wspomnień słowiańskich w wyższych Łużycach 
jest Budyszyn i jego okolice, tem są w niższych tak 
zwane błota Sprewii, poniżej Chociebuża ku Lubiniowi 
się rozciągające. Jak już wspomniano, Sprewia rozcho
dząc się tu w nieskończoną liczbę ramion zatok i zale
wów, tworzy prawdziwy labirynt wód, bagnisk i kęp 
lesistych, na których wznioślejszych pochyłościach leżą 
liczne osady Tu to, w tych długo niedostępnych taj
nikach, najdłuzój przechowali Serbowie dziką niepodle
głość swoją,’wtedy nawet gdy już Łużyce całe ulegały 
władzy wrogów, tu stała ostatnia wodzów ich czyli 
królów stolica. Istniała ona w pobliżu dzisiejszej wsi 
Borkowy, w miejscu gród dotąd zwanem.

Jest, to horodyszcze największe podobno, jakie 
w słowiańskich krajach napotkać można, świadczące o

Dodać mi tu jeszcze wypada, że kasy pożyczkowe 
systemu Raiffeisena mają rewizorów, czyli patronów, 
z których , każdy nad fachowym nadzorem swoim ma 
pewną ilość kas, takowe od czasu do czasu niespodzia
nie zwiedza i gruntownie rewiduje.

Oto najgłówniejsze zasady, na których podstawie 
kasy nadreńskie, na ślązką co tylko przeszczepione zie
mię, powstały.

Łaskawi czytelnicy Kuryera od razu dostrzegli, 
że tylko te poruszyliśmy momenta i paragrafy, które 
według naszego, wcale nie decydującego zdania, za cha
rakterystyczne uważaliśmy.

. Wiele sobie tu po instytucyi tej obiecują, a mia
nowicie i to, że rzeczone Kółka w niemałej części przy
czynią się do sparaliżowania manii wynoszenia się za 
nieszczęsne morze, Fachowi mężowie wasi i ci, którzy 
juz tak liczne dali dowody umiejętnego i troskliwego 
chodzenia około biedniejszych współziomków swoich, 
osądzą, czyby instytucya ta i w Wielkiem Księstwie 
znalazła powodzenie. Nie potrzebaby w razie zawiąza
nia Kołek tych u was wyciągać Slązkowi ręki aż nad 
Ren ku zespoleniu sił obrotowych, ale połączyć się 
z związkiem wielkopolskim, celem wspólnej pracy 
w wspólnych troskach i biedzie.

Właśnie , otrzymujemy z Opola egzemplarz bro- 
szurk1, przetłómaczonej przez ks. Cytronowskiego a tra
ktującej o spółkach Raiffeisena, w której to broszurce 
szanowny tłómacz gruntownie Ślązakom rzecz obja-
sma i gorącej zachęty do łączenia się w Kółka nie 
szczędzi.

czni za to jesteśmy p. Majerowi tern bardziej, że tego ro 
dzaju ogłoszenia więcej powiatowi przynośzą korzyści, niż 
liche niemieckie ramoty, jakie podoba się nakładcy Ty
godnika Powiatowego drukować za pieniądze po- 
wiatowców.

KOBKSPONDEHCyE KUBYEBA PiKMSKiffii).
Z Odolanowsbiego, 25 maja 

(Obrazek powiatu. — Skromna podzięka).
(—) Smutny obraz ziemi Pleszewskićj daliście nam 

w Kury erze. Już więc nasi najserdeczniejsi 
am górą, a dzień prawie każdy bolesne przynosi nam 

echa z téj ziemi niegdyś tak wysoko noszącej sztandar 
polski. I Suchorzew w tych dniach objęły ręce przy
bysza, dobrze przynajmniej, że w Kuczkowie dawny Su- 
chorzewa osiadł dziedzic, choć i na ten kąsek ostrzyli 
zęby cudzoziemcy. J

Ku pocieszeniu tych, których obchodzi los ziemi 
ojczystej, pozwólcie, że liczbami udowodnić wam pragnę 
iż nasz powiat weselszy nieco przedstawia nam obraz,’ 
aczkolwiek i tu cieniów nie braknie.

_ Mamy w ogóle 52,780 hektarów większej posiadło
ści z których 8861 hekt. łąk, 31,080 hekt. roli i 12,839 
hekt. lasów. Z tego obszaru posiadają Polacy 33,995 
hekt., Niemcy prywatni 14,837 hekt., fiskus 3534 hekt.,
F?Zo r razem wi?c w obcych rękach jest
dotąd 18,785 hekt.

Z zestawienia tego wynika, że
1) w ręku polskiem jest więcej 15,305 hekt.
2) żydom nie udało się tak bardzo, jak gdzieindziój, 

omotać polskich większych posiedzicieli, bo nabyli tylko 
Sieroszewice z 319 hekt. i Kakawę z 95 hekt., a i te 
każdej chwili mogłyby przejść w posiadanie Polaków,— 
gdyż p. Daniel z Krotoszyna chcialby kapitału, użytego 
na niewdzięczną polską ziemię, użyć lepiej, a pan 
łiaenkel z Kalisza, który pono jest w całem znaczeniu 
polskim żydem, nie wahałby się ani chwili oddać Pola
kom, co było polskiego, gdyby nabywca się znalazł.

Najwięcej gruntu posiadają tu z Polaków pp. książę
SlT,di?a.dziwiłł t15’668 bektd- K- 1)r- Skórzewski 
ioon MemoJ°wski Nepom. (2433 hekt.), Lipski

(1839 hekt) hr. Tyszkiewicz (1349 hekt.), Skórzewski 
Piotr (1116 hekt.), Brodowski (1005 hekt.). Z Niem
ców zas ma najwięcój hr. Thurn i Taxis (10,204 hekt.), 
fiskus (3534 hekt.), Buchwald (1209 hekt.). Inni mają 
w przecięciu po 600 hekt. Jest zaś posiedzicieli wię
kszych Polaków 18, Niemców 12, żydów 2. Co do 
chłopskich posiadłości nie mam pewnych danych, prze
cież, o ile wiem, oprócz dwóch wsi w pobliżu Odolano
wa i Szczurskich Olędrów pod Raszkowem, wszędzie zie
mię dzierżą Polacy, a co nas wielce raduje, rzadko 
ol)cym jej ustępują, kupując z wolnej ręki lub na 
subbastach Bogu dzięki nie bardzo licznych, gospodar
stwa, chocby cząstkowo, byle przybyszów nie wpuszczać, 
¿jazi i tutaj nie mają obfitego połowu, gdyż uasi trzy
mają się silnie, wspomagani dobrą radą licznych Kółek 
rolniczych i pieniędzmi z banków ludowych, rozwijają
cych się coraz świetniój.

Rzeczywiście wydziwió się nie możemy, z jakiem 
zaufaniem chłopki, którzy w żydach tylko upatrywali 
swój ratunek, teraz garną się do Spółek bankowych na
szych, składając oszczędności i pożyczając w krytycznych 
c wi ach, Dobrze na nich oddziałała przestroga nasze
go radzcy ziemiańskiego, który w Tygodniku Po 
wiat owym po polsku i po niemiecku jaskrawo 
przedstawił, na co narażają się podpisujący weksle nie- 
oględme, zwracając zarazem uwagę potrzebującym poży
czek na Spółki ludowych banków, które nikogo nie wy
zyskują, z rzeczywistą pomocą pospieszyć zdolne. Wdzię-

Kraków, 25 maja.
(□) Zmianę kolei podkarpackiej, koncesyonowanej 

na rządową, oceniają tu rozmaicie. Nie ma wątpliwości, 
ze kolej w rękach rządu zostająca, będzie mogła wywie
rać większy wpływ na uregulowanie taryf kolejowych i 
skuteczniej będzie mogła zapobiegać nadużyciom karte
lowym; płonną też jest obawa, aby w razie zmiany mi
nisterstwa, budowa kolei w zasadzie przyjętej i już za
czętej, mogła być później zaniechaną, ale z koleją tą 
wiąże się jeszcze, szczegół, obchodzący ważną sprawę a 
ubocznie i Kraków. W ugodzie z Laenderbankiem był 
między innemi zamieszczony warunek, że instytucya ta 
na każde żądanie rządu obowięzuje się wybudować ubo
czną linię Krak ó w -Sucha, łączącą Kraków z koleją 
podkarpacką. Ponieważ ostatecznym zachodnim punktem 
kolei podkarpackiej ma być C z a c z a, a w miejscu tern 
kolej podkarpacka łączy się z koleją bogumińsko-węgier- 
ską, następnie z zachodnio-węgierską, a w niezadługim 
czasie będzie połączoną z Bernem (Bruenn) a nawet pro
jektowaną jest prosta kolej morawska z Czaczy do Wie
dnia, zyskałby więc Kraków prostą komunikację z Wie
dniem o,1/, część krótszą od dzisiejszej. Ale nie na 
tern koniec. W roku 1885 kończy się przywilej kolei 
północnej Ferdynanda, tej właśnie kolei, którą za głó
wną, sprawczynią wysokich taryf wewnętrznych i taryf 
kolejowych uważać należy. Koncesya tej kolei nie za
wiera warunku, jaki zawierają wszystkie inne koncesye 
austryackie, później wydawane, że po upływie czasu, na 
który koncesya wydaną została, kolój staje się własno
ścią państwa. Przywilej więc ruchu kolei północnej 
ustaje w r. 1885, ale cały materyał, a nawet nasyp, 
pozostaje własnością akcyonaryuszów.

Zarząd kolei północnej czerpie ztąd przekonanie, że 
przywilej tylko w jej ręku będzie mógł być odświeżo
nym, bo zaopatrzenie Wiednia w żywność i w węgle jest 
tak ważnym względem, który nie zezwoli na to, aby ruch 
transportowy na kolei żelaznej północnój mógł ustać 
choćby na czas stosunkowo krótki, na czas n. p. wy
właszczenia na rzecz państwa nasypu tój kolei i przeka
zania go innej kompanii, że więc towarzystwo tej kolei 
będzie panem sytuacji i będzie mogło na rządzie wy- 
módz warunki dalszej swej egzystencyi takie, jakie tylko 
będzie ch ciało. Wymagania tego towarzystwa szko
dliwe , dla całej monarchii a szczególnie dla Galicyi, 
zmniejszyły by się od razu, i możuaby zaraz zawrzeć z 
niem ugodę, jakiej obecne ministerstwo pragnie, gdyby 
powstała dla niego obawa, że komunikacye niezbędne 
dla Wiednia, będą się mogły nie tylko na czas krótki, 
ale nawet i dłuższy obyć bez ruchu na tej linii. Otóż 
linia Kraków-Sucha-Czacza-Wiedeń i linia Bogumin-Cza- 
cza-Wiedeń, byłyby temi liniami, któreby bydła opaso
wego, owiec, świń, a ze Slązka pruskiego węgla kamien
nego na potrzeby Wiednia po krótszej jeszcze drodze i 
taniej dostarczyć mogły. Walka więc wierno-konstytu- 
cyjnych, którzy, nie mogąc zapobiedz budowaniu kolei 
podkarpackiej, starali się przynajmniej o usunięcie za
miaru oddania jej Laenderbankowi, miała, opróez nie
chęci tego stronnictwa do instytucyi, wspierającej chę
tnie zamiary obecnego rządu, jeszcze i uchyleni e tój gro
źby linii konkurencyjnej dla kolei północnój ze spisanój 
już ugody ua celu. Miejmy nadzieję, że co się zwlekło, 
to jeszcze nie uciekło, chociaż o zręcznie tym razem 
wkręconą odnogę Kraków-Sucha nowe w swoim 
czasie będzie trzeba staczać boje.

Na teatrze tutejszym wprowadzoną została w tych 
dniach nowa oryginalna komedya polska, znanego już z 
poprzednich swych utworów autora, pana Blizińskiego. 
Ostatni jego utwór odznacza się szczególnie dokładną 
charakterystyką wprowadzonych na scenę osób i humo
rem prawdziwie polskim. Tytuł sztuki „Rozbitki.“ 
Publiczność krakowska przyjęła ją z wielką sympatyą.

Towarzystwo tutejsze techniczne obchodziło nieda
wno czwartą rocznicę założenia swego. Towarzystwo to 
wydaje od roku bardzo cenne „Czasopismo techniczne“, 
w którern wszystkie kwestye bieżące bardzo wyczerpu
jąco ze stanowiska naukowego bywają objaśniane. 
W dzień rocznicy odbyło Towarzystwo posiedzenie pod 
przewodnictwem budowniczego miejskiego, p. M. Mora- 
czewskiego, na którern zgromadzeni technicy zastana
wiali się nad potrzebą reorganizacji służby rządowej 
i autonomicznej, o naprawie szkól naszych technicznych 
i o wielu innych kwestyach bieżących, zwracając szcze
gólną uwagę na udział, jaki członkom Towarzystwa 
wziąć wypadnie w mającym się zebrać w tym roku 
zjeździe przyrodników w Krakowie.

Rozpoczęte, już zasypywanie starej Wisły zmieni 
znacznie postać miasta. Między Stradomiem a Kaź- 
mirzein powstanie szeroki pas ziemi, który nie ma być 
zabudowanym, tylko zamienionym w ogród ozdobny, 
którego w tem miejscu już z samych wyględów sani
tarnych bardzo potrzeba. Od wczoraj zniesiona już ko- 
munikacya z Kaźmirzem przez most na Stradomiu.

niezmiernym ucisku, który do wzniesienia go zmuszał. 
Wśród grzęskich bagien, z naniesionej z daleka ziemi, 
wznosi się wysypane w kształt gwiazdy pięciopromiennej 
wzgórze, tak rozległe, że wieś cała wygodnie na niem 
stanąćby mogła. Znajdowane na nióm niekiedy szczątki 
zbroi a nawet i złotych sprzętów, potwierdzają podania 
okolicznej ludnoścj o królewskim tu grodzie.

Pomiędzy niemieckimi pisarzami do bardzo nieda
wnych czasów utrzymywało się mniemanie, źę potom
kowie tych króli dotąd źyją w okolicach, od swoich 
czczeni, słuchani i wspomagani, ale tak tajemnie, że 
nigdy zwierzchność nic o nich bliżej dowiedzieć się nie 
mogła; co więcej, że w ręku ich dotąd zostaje korona
i berło przodków. Może być, że w bliższych nie
podległości czasach, istotnie coś podobnego miało miejsce, 
lecz to już przeszło oddawna. Potomkowie jednak rze
czonych królów w linii żeóskiój, istnieją dotąd jako 
chłopi, w niedaleko biot położonej, prawie całkiem zniem- 
czonój wsi Kamienki.

W 1548 roku wiele siół dolsko-łużyckich podniosło 
było bunt i własnego obrało sobie króla. Król teu atoli stra- 
conymzostał. Może być,żepodówczas wystąpiłizginąłistotny 
królewskiej ich rodziny potomek. W ogólności, w obu Łu- 
źycach zarazem znajduje się do czterdziestu rozmaitych 
rozmiarów, od 200 do 1000 kroków obwodu wynoszą
cych, horodyszcz, po części w zupełnej trwających ca
łości, po części mniej lub więcej uszkodzonych. Naj
większa, część ich usypana jest nad brzegiem jakiej 
głębokiej lub szeroko rozlanej wody i w takim razie od 
strony jej otwarta. Położone w niewarownych z na
tury miejscach, są kształtu owalnego lub kolistego. Nie-



Odbywa się ona teraz boczną ulicą po wale usypanym 
w poprzek starej Wisły, którego wierzch wskazuje po
ziom całego przyszłego nasypu,

Kiedy już mowa o nowych ogrodach, mających 
uowstać w Krakowie na zasypisku starój Wisły, warto 
nadmienić, że i na plantach dostrzegliśmy zmian bar
dzo korzystnych. Wszelkie ulepszenia dokonywane tu 
od lat kilku traciły niezmiernie przez to na pozorze, 
że nie sieczono trawników kosztem miasta, ale wy
dzierżawiano użytek z trawy. Dzierżawcy ociągali się 
oczywiście jak tylko mogli z sieczeniem, tak, że tra
wniki przez większą część lata przedstawiały postać 
dzikich zarośli zielska, na których posadzone klomby 
drzew i krzewów nie mogły się uwydatnić. W tym 
roku widzimy trawniki zesieczone już razem z rozwinię
ciem się liści drzew i krzewów, a całość przybrała 
przez to postać pełną przyjemnej dla oka świeżości, 
występując zarazem w całym uroku powabnych swych 
konturów.

Lwów, 26 naja.
(a) Pisałem Wam niedawno o ofiarowaniu przez 

n. Jaruntowskiego z Załanowa gruntów na spłatę 
lub na odrobek włościanom, którzyby się chcieli prze
siedlić w Robatyńskie. Otóż do redakcyi Wieńca na
deszło już wiele zgłoszeń od takich ochotników i to nie- 
tylko z Galicyi, ale nawet i z stron Waszych. Kilku 
włościan przybyło nawet umyślnie w tym celu do Lwo
wa, zkąd udało się do Załanowa, aby się naocznie o do
broci gruntów przekonać. Spostrzeżenia swoje zakomu 
nikują z powrotem ks. Stojałowskiemu, który także po 
słał p. Jaruntowskiemu zgłoszenia mających chęć kupna, 
Tak owe spostrzeżenia jak i odpowiedź pana J. zapo
wiada ks. Stojałowski ogłosić drukiem. Tymczasem 
wzywa włościan, mających chęć zakupna posiadłości 
w zachodniej Galicyi, ażeby mu donieśli: 1) Z ilu głów 
składa się ich rodzina? 2) Ile mają łub mieć mogą 
gotowych pieniędzy na zakupno lub zadatek? 3) W któ
rym czasie zechcą się przenieść? 4) Czy wolą w mia
steczku czy na wsi ? — poczern wystara się im o grunta 
odpowiednie.

Odezwę komitetu naszego w sprawie pielgrzymki 
do Rzymu zapewne otrzymaliście już wprost od niego. 
Tu tylko dodaję, że komitet postanowił wziąść na swój 
koszt kilku włościan unickich z Podlasia, którzy nieda
wno uciekli do Galicyi przed prześladowaniem, jako 

, świadków ucisku za wiarę, jaki znosić są zniewoleni od 
rządu rosyjskiego. Datki na ten cel, oraz na święto
pietrze przyjmują redakcye Wieńca i Pszczółki, 
Przeglądu lwowskiego, Wiadomości Ko
ści elny ch i Czasu.

Żartownisie lwowscy puścili w kurs pogłoskę, że 
dziś odbędzie się w naszym grodzie heca antiżydowska; 
podobno rabini lwowscy Ornsteiu i dr. Lówenstein ode
brać mieli nawet listy z zapowiedzią tych zaburzeń. 
Naturalnie, że uważać to można jedynie jako koncepta, 
w które atoli wobec zaburzeń w sąsiednich prowincyach 
wielu żydów uwierzyło. Na uspokojenie ich zarządziła 
policya wszelkie środki ostrożności, — lecz jak się spo
dziewać było można — nic się dziś we Lwowie nad
zwyczajnego nie stało.

W celu podniesienia przemysłu rękodzielniczego 
zbiera się we Lwowie w dniu 1 czerwca ankieta z ini- 
cyatywy Towarzystwa tutejszego Spójnia. Ankieta 
ta ma dać odpowiedź na poszczególne pytania, 
zawarte w kwestyonarzu wypracowanym przez Wydział 
krajowy.

.......... —-- • --

ZIEMIE POLSKIE.
* Język telegramów. Naczelnik warszaw 

skiego okręgu telegraficznego ogłasza w Dniewniku 
Warszawskim, co następuje:

Przekonawszy się z niektórych gazet miejscowych, żo 
panowie podający depesze nader ostro wypowiadają nieza
dowolenie, iż panowie kasyerowie warszawskiej ceutralnój 
stacyi telegraficznej wbrew przepisom odmawiają przyjmo
wania depesz pisanych w języku polskim a adresowanych 
do stacyi w cesarstwie, mam lionor podać do wiadomości 
powszechnej, że depesze w języku polskim mogą być przyj
mowane oprócz do Królestwa Polskiego tylko do Pe 
tersburga.

Tym sposobem naczelnik okręgu publiczności 
oświecił, że korespondując za pomocą telegrafu po pol
sku n. p. z Pragą Czeską, odbierając ztamtąd telegramy 
polskie najpoprawniej przesyłane, nie można jednak ko
respondować w tym języku przez telegraf warszawski 
n. p. z Kownem, przedzielonem od Królestwa tylko sze
rokością Niemna.

— Dr. L u d w i k N a t a n s o n przełożony gminy 
izraelickiej w Warszawie przesiał następujące pismo do 
redakcyi Pol. Corr.:

Szanowny Panie Redaktorze ! W niektórych pismach 
niemieckich znajdują się pogłoski .jakoby między ludnością 
chrzcśeiańską a żydowską miasta Warsza-.y i tuiał s! 
naprężony, wsku‘ ,o . ićhodzić ir., •
ruchów, gdy dalej wzmiankowany dziennik mówi, żo .

które wzmocnień: zostały ddzieln&tni szańcami, poza j
obwodem otaczającego wału rzuconemi. Oprócz wielkiej »
ilości popiołów .węgli, skoro p glinianych i niedopalonycb !
kości i zwęgloL . ; •«, najdują się w nich często-
kroć różnego i- u , ozdoby i narzędzia, naj- J
częścićj z brom.' wy: bieue.

Język łużj uao-serbski tanowi niejako łączne ogniwo
pomiędzy pob ’’im i czeskmi, w dolnem narzeczu ku
pierwszemu, v. górnym ku drugiemu się buidziej slua-
niający. W obu narzeczach znajdujemy zachowaną naj-
zupełniej we wszystkich odmieniających się częściach 
mowy podwójną liczbę, której w innych językach sło
wiańskich słabe tylko przechowały się ślady. Toż samo 
powiedzieć można o wielu starosłowiańskich formach, 
napotykanych w najdawniejszych zabytkach, a u innych 
Słowian rzadziej i z mniejszą niż tutaj przechowywanych 
czystością. Z obu narzeczy łużyckich, górne stoi bez 
porównania wyżej nad dolnem, nietylko ze względu na 
nierównie mniejsze skażenie, ale i na wysokie wyrobienie 
swoje. Istotnie, dziwić się tu przychodzi, jak język, 
przez tak długo zupełnie zaniedbany, wystarcza dzisiaj 
potrzebom wykształconej konwersacyi. W obec podo 
bnycb stosunków, jakie w Łuźycach poznaliśmy, o wła
ściwej literaturze naturalnie mowy być nie może. Wy
szło wprawdzie w tym języku do kilkuset mniejszych 
i większych książek, lecz te w dziewięciu dziesiątych 
są religijnej, w ostatniej zaś części utylitarnej treści. 
Parę gramatyk, pomiędzy któremi najlepsza Jordana, 
niemieeko-serbski słownik Smolerja, drukujący się w tym 
czasie serbsko niemiecki Pfula; wyborny przekład od
głosu pieśni ruskich Czelakowskiego, dokonany przez

przełożony gminy izraelickiój, udawałem się do J. E. pana 
jenerała-gubernatora z prośbą o opiekę dla żydowskiej 
ludności, poczytuję sobie za obowiązek wyświecić prawdziwy 
stan rzeczy.

W końcu przeszłego tygodnia rozlepiono na niektórych 
rogach ulic litografowans i pisane plakaty treści podbu
rzającej. Równocześnie zebrało się na placu Krasińskich grono 
ze 100 złożono osób, wśród których kilku robotników zachęcało 
do wybryków przeciw żydom. Wzmiankowane plakaty zdradzają 
pochodzenie obce, bo zawierały wyrażenia, których nie ma 
język polski. Policya bez trudu najmniejszego rozpędziła 
to zbiegowisko robotników. Oto wszystko co zaszło! Na
tychmiast jednak cała ludność chrześciańska z godną po- 
dziwienia jednomyślnością oświadczyła się przeciw wszelkim 
jakimkolwiek wykroczeniom. We wszystkich kościołach od
czytano list pasterski tutejszego administratora ks. Sotkie- 
wicza, w którym czcigodny prałat w sposób najenergiczniej
szy potępia każde nieprzyjazne wystąpienie przeciw żydom, 
tym współobywatelom innego wyznania. We wszystkich 
dziennikach ukazały się artykuły wstępne, które wykluczały 
nawet możność konfliktu między chrześcianami a żydami 
a myśl odparły jako insynuacyą niegodną tutejszój ludno
ści. Wobec takiej sytuacyi, nie było żadnego więc powodu, 
ani dla przełożonego gminy żydowskiej ani dla kogokolwiek 
innego, udawania się do władz z prośbą o opiekę. Przyjm 
Panie Redaktorze itd.

NIEMCY.
* Berlin. 27 maja. Obrady w parlamen

cie. Na dzisiejszem posiedzeniu toczyły się w dal
szym ciągu rozprawy nad wnioskami, stawionemi z 
różnych stron w sprawie Hamburga. Poseł Mosle 
stawił dziś nowy wniosek, w którym wyraziwszy na 
dzieję, że w myśl art. 33 konstytucyi Rzeszy, kanelerz 
w porozumieniu z senatami Bremy i Hamburga jak 
najprędzej wcelili te dwa miasta hanzeatyckie do związku 
celnego, wzywa Izbę, aby nad wnioskiem Richtera, 
Karstena i nad wnioskiem Ausfelda przeszła do 
porządku dziennego. Uzasadniając swój wniosek oświad
cza poseł Mosle, iż w sprawie Hamhurgskiej nastąpił 
zwrot stanowczy, ponieważ w środę wieczorem 
pomiędzy kanclerzem a pełnomo en i k a m i 
Hamburga zawarte zostały wstępne ukła- 
d y. W dalszem przemówieniu twierdzi mówca, iż przy
łączenie miast hanzeatyckich do związku celnego po
winno już było nastąpić: ja przynajmniej — rzekł p. 
Mosle — jako obywatel bremeński uważałem się za 
paryasa, iż byłem od wspólności z innymi Niemcami 
wykluczony. Jeśli poseł Wolffsohn na ostatniem 
posiedzeniu zakończył swe przemówienie słowy: „że mu 
się krwawi serce“, to ja oświadczam.: bądźcie spokojni 
obywatele hanzeatyccy! losy wasze spoczywają w rę
kach jeniałnego męża stanu, który wszystko może 
osiągnąć

(wielka wesołość, głos: nie czytaj pan z karty!) 
Proszę Izbę, by przyjęła mój wniosek, jeśli tego nie 
uczyni, to. udam się naprzód do Ameryki, gdzie pobyt 
jest przyjemniejszy od siedzenia tu w Berlinie w cha
rakterze posła.
(Prawica bije oklaski: lewica szemrze; ktoś nawet z le

wicy gwizdnął, co ogólną wywołuje wesołość.)
Poseł Marąuardsen (z frakcyi narodowo-libe-

raluej) przemawia w obronie swego wniosku (w wnio
sku tym wyrażona jest nadzieja, iż kanclerz przed 
ukończeniem układów z Hamburgiem nie poweźmie de- 
cyzyi w sprawie zmiany linii celnej). Mówca utrzy
muje, iż parlament ma prawo dać wyraz swym obawom 
w takiej sprawie, jaką jest sprawa hamburgska. — 
Poseł Minnigerode (konserwatysta) występuje naj 
przód przeciw wnioskowi Ausfelda, domagającemu się, 
aby linia celna poniżej Elby tylko na drodze uchwaty 
parlamentu mogła hyc przeuiesiona. Rada związkowa 
rzekł mówca — może to uczynic ua drodze admiui- 
stracyi. O wniosku Richtera twierdzi p. Minnigerode, 
że zdaje się on być ustępem z artykułu wstępnego: 
wniosek Richtera wzmocni tylko żywioły radykalne w 
Hamburgu. W końcu mówca poleca Izbie swój wniosek 
(aby Izba nad wszystkiemi wnioskami przeszła do 
porządku dziennego).

Poseł Windthorst broni swego wniosku, zreda 
gowanego w następującej formie:

Parlament zechce uchwalić: Izba prosi kan 
pierza, aby tak w sprawie linii celnej na niższej 
Elbie, jak w sprawie istniejących w Hamburgu 
głównych urzędów celnych i rozporządzeń że 
względu ua składy celne tak długo nie zmieniał 
obecnego stanu rzeczy, dopóki układy w sprawie 
przyłączenia celnego między rządem a Harnbur 
giem nie zostaną ukończone.

Na początku oświadcza poseł Windthorst, iż 
nie ma dotąd urzędowej wiadomości o układach zawar
tych z Hamburgiem i gdyby Rada związkowa — rzekł 
mówca — była tu obecna, zapytałbym się jak daleko 
postąpiły układy. Przez usunięcie się Rada związkowa 
uczyniła krok, który w skutkach może być bardzo fa- 

. ‘ j^sij n. " Oitrlament nie bedzie

aimow

fipsńlNch.&r der Wisi^iiscnalten zu |
ktorego członkom, jakkolwiek pi ■" Imiotj
ckiego głównie traktowali stanowiska, zawsze jednak 
zawdzięczamy wiele ważnych osobnych publikacji, 
jak niemniej umieszczonych w rocznikach Towarzystwa 
i innych czasopismach artykułów. Od bardzo dopiero 
niedawna, w wydawanein przez Towarzystwo Maticy 
Serbskiej czasopiśmie, poczynają się pojawiać badania 
narodowe, serbskiem kreślone piórem.

Główne jednakże starania Maticy i wszystkich 
patryotów serbskich, zwrócone są, i słusznie, do nauko
wego i moralnego kształcenia ludu do utrzymania 
w nich miłości języka i obyczajów ojczystych. W tym 
celu wychodzą, popularnym redagowane językiem, na 
górno-łużyckiem narzeczu: M i s s i o ń s k i k o s o ł, re
ligijno-moralny miesięcznik, tudzież Serbske No
winy, tygodniowa gazeta; w dolno-łużyckiem zaś Ca
snik, podobnież gazeta co tydzień wydawana.

Czyli tym wszystkim usiłowaniom uda się na długo 
ocalić ostatui zachodnich Serbów szczątek od utonienia 
w powodzi niemczyzny? to Bogu tylko wiadomo. W ka
żdym jednak razie, wysoka i gorąca cześć należy się od 
wszystkich Słowian tym zacnym pracownikom, do ostatka 
walczącym wiernie na stanowisku, które straconem na-

nr. - . „ „ „ .
poprawki stawiane przez Izbę zostały (odrzucone

Następne posiedzenie odbędzie się w sobotę; na 
porządku dziennym: dalsze obrady njad poda
tkiem od stempla.

— W sprawie hamhurgskiej. Pisma ofi- 
cyalne potwierdzają wiadomość, iż ks. Bismarck zawarł 
z reprezentantami senatu hamburgskiego (Krugerem, 
O’Swaldem, Versmannem i Petersenem) wstępny 
celny układ. Układ ten zatwierdzić jeszcze winni 
obywatele hamburscy. W sprawie tćj otrzymujemy 
z biura Wolffa następujący telegram :

Hamburg, 28 maja. Senat zawiadomił obywa 
teli, iż najgłówniejszą częścią układu zawartego w Ber
linie jest określenie, że Hamburg pozostanie i uadal 
wolném miastem handlowćm, co w artykule 34 kousty 
tucyi Rzeszy jest mu zagwarantowane, a dalej że Ham 
burg nie będzie podlegał kontroli celnej. De związku 
celnego przystąpi Hamburg dopiero dnia 1 października 
1888 r. Administracya ceł przejdzie wtenczas w ręce 
władz hamburgskich. Koszta na nowe budowle po
niesie w połowie Hamburg — najwięcej ogółem 40 mi
lionów.

— Centrum a konserwatyści. Jakie sta
nowisko ma zając frakcya katolicka wobec konserwaty 
stów? pytanie to rozbierano na jednćm z ostatnich po 
siedzeń wydziału wyborczego centrum w Berlinie. Poseł 
Cremer zalecał, aby katolicy okazywali konserwaty
stom jak największą względność, przepowiadając, iż 
w Berlinie kandydaci konserwatywni pobiją podczas 
wyborów postępowców. Dzienniki katolickie słusznie 
czynią uwagę, że katolicy żadnej z tego rezultatu wy 
borów nie będą mieli korzyści, bo konserwatyści wspól
nie głosowali dawniej za wyjątkowemi ustawami przeciw 
katolikom, a obecnie platonicznie tylko życzą sobie îe- 
wizyi prawodawstwa kościelno-politycznego, w praktyce 
zaś żadnego w tym kierunku nie czynią kroku.

ROS YA.
* Z powodu wiadomości dziennika Daily 

News jakoby bankierzy i kupcy rosyjscy zamyślali za
prowadzić likwidacyą już to z obawy przed kredytem 
rosyjskim za granicą już tćż z powodu niespokojnej 
sytuacyi wewnętrznej pisze Journal de fet. Peters- 
bourg: „Chociaż przyzwyczajeni jesteśmy do wszelkich 
zboczeń władzy imaginacyjnćj i pióra tego reprezen
tanta prasy, to tym razem przekroczył on wszelkie do
tychczasowe granice. Każdy tu wie, że wiadomość owa 
jest prostą niedorzecznością. Daily News zalecamy, 
aby cokolwiek czuwała nad swym korespondentem.“

— G o ł o s zaprzecza stanowczo doniesieniu I n- 
trasingeanta, jakoby Hesię Helfmann powie
szono, dodając, że znajduje się ona w więzieniu śled- 
czćm, znajdującćm się na narożniku ulic Sacbarewskaja 
i Litejnaja. Cela jéj jest około 14 stóp długa i 8 stóp 
szeroka, a w niej prócz łóżka znajduje się krzesło i 
stół; okno jest z szkła mlecznego. Codziennie otrzy
muje Helfmanowa dwa razy pożywienie i herbatę, a 
nadto przechadza się po podwórzu więzienia. O tor
turach nie ma mowy. Internowanym w tern więzieniu 
wolno utrzymywać się za własne pieniądze, nawet co
kolwiek wódki ; palić tytoń także im wolno.

— Prawit. Wiestnik zawiera komunikat wy
działu policji państwowej, według którego lekarze Sła- 

~ ' 'in i Sutugin -- najznakomitsi skuszę
zb: .daniu sta

w dniu 26 bm., oświadczyli, źe brzemienność jéj postę
puje prawidłowo.

— Agence Russe rozbierając rozprawy w an
gielskiej Izbie niższej w sprawie zaburzeń antiżydo- 
wskicb w Rosyi, oświadcza, że rząd rosyjski nie potrze
buje żadnych napomnień zewnętrznych, aby wypełnić 
swoje obowiązki. Wysłanie wojsk na obronę ludności 
żydowskiej, zarządzone przez władze miejscowe środki 
ostrożności i słowa cara do deputacyi żydowskiej dowo
dzą, że w Rosyi wszyscy obywatele, bez różnicy rasy 
i rełigii (?) zażywają równej obrony.

— Agence Russe zaprzecza wiadomości, ja
koby ambasador rosyjski w Wiedniu, Ubrył, miał otrzy
mać zlecenie wstawienia się za Rusinami galicyj
skimi; również nie ma podstawy wiadomość, jakoby 
ambasador austryacki w Petersburgu, hrabia Kalnoky, 
miał robić rządowi rosyjskiemu uwagi z powodu napły
wu żydów z Rosyi do Austryi.

— Książę Gorczakow przybędzie do Peters
burga w przyszły czwartek.

FRANCYA-
* Paryż, 27 maja. Podróż Gambety do 

C a b o r s. Francya stoi niezaprzeczenie w przededniu 
dziwnych wypadków. — Gambetta wyjechał d. 24 maja 
do swego rodzinnego miasta Cabors, otoczony świtą 
zwolenników. Między nimi znajduje się deputowany 
Spuller, szef gabinetu jego Richard, sekretarz jego, mi
lioner Arnaud de 1’Ariege, jeneralny inspektor kolei 
Edaute, lekarz dr. Firenzal, senatorowie hrabia Foucber 
de Careil i Calmon, deputowany Bastide, radzcy pań
stwowi Baral i Russel, sekretarz jego literacki Reinacb 
i wielka liczba reporterów.

Zarząd kolei orleańskiej dał Gambe- do 
zycyi pociąg nadzwyczajny ; wskutek odjs i 
jociąg kuryerski, wiozący zwykłych śmiei ' ; i 

jechał 20 minut później. Na wszystkich sfścjac 
pociąg Gainbetty się zatrzymywał, zbier 
ludu, które go przyjmowały okrzykami, 
mowy do Gambetty’ podobne do tych, ktir- 
szał Napoleon III, grano i śpiewano mai ■ 
pociąg wjechał na terytoryum departamei ‘ 
głównćm miastem jest Cabors, uderzono 
miastach i wsiach we dzwony, a kiedy 
do Cahors, zagrzmiały działa, a śpiewa 
ułożoną na ten cel kantatę: „Salut, / ' ; - ■ •
Straż ogniowa i kompania wojska two _• y i-í,!<_ 
miasto całe było w ruchu, nie było koi 
cznym okrzykom; przy wysiadaniu pow 
miasta stosowną przemową, na którą ( 
szonym odpowiedział głosem, potem uścis 
i wsiadł wraz nimi, z burmistrzem i pi 
wozu; ulice były ozdobione chorągwiami -c:: 
czorem była iluminacya, a „On“ przejeż 
się łaskawie przypatrzyć owacyom. G . y 
był cesarzem, nie mógłby być świetniej p; yjni- 
Podróż ta jest pochodem tryumfalnym. 4 
podróży koronacyjnej. . . ,

Oczom swoim nie można prawie wierzyć, czytając 
dzienniki francuzkie. Gdyby Gambetta był został wczo
raj wybrany prezydentem rzeczypospolitćj,, na doży
wotniego dyktatora, nie mogłaby prasa inaczej pisać, jak 
dziś pisze; pełna uległości pisze w imieniu szczęśliwych 
poddanych. — Gambetta przyjmuje komendantów i ofi
cerów garnizonów, powiada im, że wszystkićm co doty
czy armii, bardzo się interesuje; deputacyi trybunałów 
odpowiedział, że przy zmianie personałn sądowego me 
będzie rząd zbyt surowo postępować. — Właściciele winnic 
w narodowych strojach powiadają mu, że wino ich i serca 
do niego należą. Gambetta wypytuje się o ich rodziny 
i o phyloxerę. — Deputacyi komiwojażerów (zna
na jest sympatya Gambetty do komiwojażerów) powie
dział: „Wy jesteście apostołami republi
kańskich idei; liczcie na mnie“ (?!) Ci natu
ralnie odchodzą bardzo uszczęśliwieni z tćj nadspodziewanej 
misyi. _ W lyceum przyjmowali go profesorowie 
i uczniowie; student jeden powiedział Gambecie, że on 
jest wzorem dla studentów, na co Gambetta z humorem 
odpowiedział, że byłoby niebezpiecznie brać go za przy
kład, ponieważ w szkole często w konflikt przychodził 
z przepisami szkólnemi. Profesorowi historyi powiedział 
Gambetta: Pan uczysz matki nauk. — Wszystkich 
Gambetta zachwyca odpowiedziami swemi, które wszy
stkie, jak piszą gazety, są pełne bystrości i zdradzają 
gruntowność i ogrom jego wiedzy itp. itp. Mer miasta 
Cabors otrzymał krzyż legii honorowej. — Pisma przy
jazne Gambecie mówią, że kraj sam wskazuje mu tę 
rolę wielką we Francyi. Nic w tóm dziwnego, Francya 
nie jest republikańska; ubóstwia ona osobistość. Wie 
o tern mistrz Gambetta; dla dopięcia celu używa on 
tćż środków rozmaitych, aby otoczyć aureblą osobę 
swoją, w czćm mu za wzór służy Napoleon HI, którego 
dzisiejszy prezydent Izby poselskićj we Francyi wiernie 
pod wielu kopiuje względami.

— Univers przypomina, że w korespondencji 
z dnia 19 listopada z Locarno, donoszącej o konwencie 
wolnomularzy w prowincyi Novara, pisano, że na tym

poszkodowane, aby wobec nich nie chwytano środków, 
które kosztować będą miliony. Jeśli parlament wypo
wiada swe zdanie, to nie chce on przez to wywierać 
nacisku na Radę związkową. Każdy obywatel ma prawo 
wypowiedzieć swe zdanie i to przesyłając petycye do 
parlamentu. Izba może te petycye przekazać rządowi 
do uwględnienia: obecnie zaś odmówiono całemu par
lamentowi prawo wypowiadania swego zdania. Jeśli tak 
ma być, to lepiej „die Bude schliessen.“

Poseł Delbrück usprawiedliwia się, dla czego 
nie położył swego nazwiska pod wniosek Ausfelda, na 
który się zgadza: mówca sądzi, że tylko na drodze 
prawodawczej wolno jest zmienić linią celną na niższćj 
Elbie. Mówca poleca przyjęcie wniosku Windthorsta.

Poseł Kardorff przemawia za wcieleniem Ham
burga do związku celnego.

Na tern zamyka się dyskusya.
Przy głosowaniu upadają wnioski domagające 

się, aby nad temi wnioskami przejść do porządku 
dziennego, wskutek czego poseł Eug. Richter na rzecz 
wniosku Wintdhorsta cofa swój wniosek. Konserwaty
sta Minnigerode podejmuje jednak wniosek Ri
chtera : Izba jednogłośnie wniosek ten odrzuca!

(Ogólna wesołość.)
Taki los spotkał także wniosek posła Marąuard

sen a, natomiast wniosek Windthorsta przyjmuje 
Izba (centrum i wszystkie partye liberalne wraz z p. 
Talkiem głosują za tjm wnioskiem). Wskutek tego 
rezultatu głosowania poseł Ausfeld cofa swój 
wniosek.

Obradowała jeszcze Izba w drugiem czytaniu nad 
projektem podatku od stempla i przyjęła 
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,cą 200,000 głów wychodziło pięć cza-

1) Casopis to warst w a macicy serb- 
skjeje, kwartalnik dla osób wyżej się kształczącycb, 
redagowany przez Smolera.

2) Missionskje Powieścje, pismo religijne 
dla ewangelików, wychodziło raz w miesiąc; redaktor 
Seiler. Prenumeratorów około 1200.

3) Tydźenskje Nowiny, gazeta, wychodząca 
raz w tydzień arkusz druku, z dodatkiem zwykłe; re
daktor J. E. Smoler. Prenumeratorów około 700.

4) Justnicka, gazeta redagowana przez kato
lickiego duchownego J.Kućanka; wychodząca raz w ty
dzień w 300 z górą egzemplarzach.

5) Bramborski serbski Casnik, gazeta 
wydawana przez Nówka, półarkuszami, raz w ty
dzień.

Z pism wymienionych, oznaczone numera 1, 3, 4, 
wychodziły w Budyszynie w Saksonii; 2 w Wojercacb, 
a 3 w Cbocibużu (Kottbus) w Prusiech.

6) Jahrbücher für Slaviscbe Litera
tur Kunst und Wissenschaft. Pismo pod po
wyższym tytułem przez Jordana założone, a po wy-

jeździe tegoż do Prag: przez Snydoija renagov nu ,• . 
szło na zupełną tegoż eb^ność, rozszeize ,c stć.? '.n -

i „4. - »■»ntiA • — - ■ _QVSfi'ł/* UZg**''„ Fi\ 1 ,<
?' tVj „unię lego 'CvL. KCiu'- •• 
skonalało coraz bardzićj. Z wydawaoago co tyor.i- 
arkusza, połowa pod napisem Siavi’c -e „aur bu chor 
zajmowała się bferatui.;, sztuką i urnie ¡r ścią, o ile te

w vin f'tdk. di’.'.zszc z lvchzô prztsQiniQLöw 
artykuły, jako i krófkie toniesmaia podług dyaiektow
podawane. Druga połowa pod tytułem Slavische 
Rundschau zawierała tygodniowy przegląd poli
tycznych wypadków w Słowiańszczyznie, w jeden ciąg 
związanych. Prócz tego co miesiąc, jako dodatek, przy
łączał się arkusz pod tytułem: Slaviscbe Bi
bliographie, w którym wszelkie literackie ogłosze
nia umieszcza ; e były.

Do ułatwienia tego dziennikarskiego ruchu, wiele 
się przyczyniały: znajomość redaktora wszelkich sło
wiańskich języków, oraz osobiste z wielu najznako
mitszymi uczonymi słowiańskimi stosunki. Czasopi
smo Slavische Jahrbücher upowszecbnionśm jest 
pomiędzy wszystkiemi słowiańskiemi narodami, z wy
jątkiem Bułgaryi, a prócz tego rozchodzi się do 
Niemiec, Włoch, Francyi, Anglii i Skandynawii i bez- 
wątpienia jest to organ, przez który słowiańskie lite
rackie utwory najprędzej do powszechnej wiadomości 
dochodzą.



postanowiono dyktaturę Gambetty we Francyi. Wobec 
wolnomularstwa, oświadczył reprezentant francuzki, ma 
Gambetta obowiązki, które wypełnić musi, do czego po
trzebna mu władza.

— National-Zeitung otrzymuje z Paryża 
następującą depeszę: Organ prezydenta rzeczy pospolitej, 
ha Faix, ogłasza artykuł, w którym dowodzi, że Ju
les Grevy spełnił obowiązek konstytucyjny, zachowując 
zupełną neutralność wobec zmiany systemu wyborczego. 
Maj mniej sza interweneya Grévy’ego na ko- 
rzyśc wyborów okręgami byłaby miała ten 
skutek, iż wniosek p. Bardoux byłby prze- 
p a d ł w Izbie. Prezydent republiki radzi też i teraz, 
aby przeciwnicy nie agitowali przeciw postanowieniu Izby. 
— Zaczepki coraz ostrzejsze robi prasa przeciw mini
strowi spraw zagranicznych. Voltaire ogłasza dziś 
lichy zresztą wiersz Deroulède’a, w którym tenże na
zywa p. Barthélemy po prostu zdrajcą. Zasługuje Bar
thélémy aby go nazwano: „Le ministre étranger des 
affaires françaises, résident de Prusse à Paris.“ Mimo 
tych zaczepek chwilowo nie ustąpi zapewne p. Barthé
lemy z gabinetu.

— Minister wojny doniósł komisyi budźeto- 
wéj, iż wyprawa do Tunisu do 9 maja kosztowała tylko 
7 milionów, od 9 maja do 10 lipca zaś nie będzie ko
sztowała więcej, jak 14 milionów. Wcale nie zły wiec 
zrobiła Francya interes.

-—.Podług wiadomości nadeszłych z Oranu, 
niepokojono ze strony nieprzyjacielskiéj kolumnę pułko
wnika Innocento w nocy z dnia 19 na 20 bm. ; do spo
tkania me przyszło jednakże. Dnia 21 pomaszerowała 
kolumna do Chellala, po przybyciu rozłożyła obóz pod 
miastem. W oddaleniu 12 kilometrów spostrzeżono 
obóz nieprzyjacielski. W nocy strzelano z obu stron.

WŁOCHY.
* Pielgrzymi- niemieccy zgromadzili się 

w zeszłą sobotę,. jak donosi Germania, w pałacu 
ctemps gdzie najprzód podziękowano księciu Lo- 

wenstein, przodownikowi pielgrzymki, za jego usiłowa
nia, a potem msgr. de W a a 1 mówił o ważności piel
grzymek, a ks. Schódler sławił ścisły związek, jaki 
zachodzi między niemiecką szlachtą a niemieckim lu
dem, tworząc tę wielką potęgę katolicką, jaką widziały 
lata ostatnie. Książę T u r n Taxis odpowiadając na 
te piękne słowa rzekł, że oprócz szlachty krwi jest 
w Niemczech wiele szlachty ducha, i do tych na
leżą przedewszystkiém Biskupi, którzy w obronie 
wiary tyle cierpieli. Okrzyk na cześć Stolicy świętej 
i Leona XIII, sternika nawy Piotrowéj, za
kończył zebranie. J

W niedzielę zwiedzili pielgrzymi bazylikę Najśw. P. Wię
kszej, kościoły św. Praksedy i Pudencyany a o godz. 10 
zgromadzili się w kościele del Anima na uroczyste na
bożeństwo. Kardynał Hergenróther miał kazanie, wktó- 
rem przypomniał, że już od czasów św. Ireneusza ze 
wszystkich stron przybywali pątnicy do Rzymu jako do 
metropolii Europy. Tu chrześcianin czuje się podnie
sionym do Boga, tu kamienie głpszą sławę Kościoła — 
a Rzym jest najwięcej pouczającćm miastem świata. 
Ruiny pogaństwa dowodzą, że materyalny postęp nie 
powstrzyma moraluego upadku, iż siła moralna 
zawsze zwycięża materyalną. Tutaj widzimy bogate za- 
Kiaay i tundacye, stworzone i wzbogacone pod osłoną 
i opieką Papieży i z ich hojności. Ale Rzym jest i naj
świętszej miastem, bo jest miejscem męczeństwa tylu 
bohaterów wiary — i dziś jeszcze lud rzymski jest Ko
ściołowi wierny, a bez Papieża Rzym straciłby swe zna
czenie. Leon XIII choć moralnie więźniem jest w Wa
tykanie, bierze udział w cierpieniach wszystkich katoli
ków. W końcu zawezwał Kardynał pątników do gorą
cej modlitwy za Ojca św., za Kościół, za przyjaciół i za 
nieprzyjaciół jego. Po mszy św. przyjmował Kardynał 
pątników w zakrystyi i łaskawie rozmawiał ze swymi 
bliższymi ziomkami.

Po południu o godz. 3 zwiedzili pątnicy koloseum, 
ruiny pałaców cesarskich i termy Karakalli. Katakum
by sw. Kaliksta zwiedzono w mniejszych grupach w po
niedziałek i wtorek. Dwaj księża , którzy z p o w o d u 
kulturkampfu najdłużej siedzieli wwię- 
tnikiTw1 U ’ °dprawiIi tam uroczysM mszą świętą dla pą-

— Rzym 26 maja. Dziś przyjmował Oj
ciec św. w otoczeniu 17 Kardynałów, wielu 

i skupów i Prałatów, pątników niemiec
kich; w posłuchaniu wzięło udział 750 osób różnych 
stanów. Książę Loewenstein odczytał łacińską przemo
wę, wyrażającą najprzód wielką radość pielgrzymów, że 
im wolno wyrazić Ojcu św. osobiście cześć swoję, — 
wspominającą dalej o cierpieniach -kultur
kampfu, które się co dzień pogarszają. Wielu z po
roń nas, mówił książę — należy do osieroconych pa

rafai, i tem więcej życzy sobie dać dowód miłości i wier
ności dla Najwyższego Pasterza. - W cierpieniach na
szych nie tracimy odwagi, lecz wytrwamy i z dziecięcą 
wiernością zastosujemy się do wskazówek Ojca chrze 
ścianstwa.

Ojciec św. powitawszy serdecznie pątników, tak do 
mch mówił daléj :

4 g°rzM boleścią opłakujemy7 smutne położenie ka
tolickiego Kościoła w Niemczech, gdzie przez nowy ro
dzaj ustaw pozbawiono Kościół niepodległości i poddano
go pou wiadzę państwa. I dla tego zaraz po objęciu 
Papieztwa dokładaliśmy wszelkich starań, aby sprawę 
wiary św. znów podnieść i natychmiast rozpoczęliśmy ro
kowania z dostojnym cesarzem Niemiec i innemi osoba
mi przy jego dworze, w których ręku znajduje się kie
rownictwo państwa. Do tego skłoniło nas poczucie naj
świętszego obowiązku i troska o zbawienie dusz wszy
stkich wiernych, jako też niezawodna nadzieja, że przy
wrócenie pokoju i zgody z Kościołem katolickim wyjdzie 
całemu cesarstwu niemieckiemu na ko
rzyść zbawienną.

Aby nikt podczas rokowań nie mógł wątpić o szcze
rości naszych uczuć, okazywaliśmy się bardzo skłon
nymi do ustępstw. Mimo to jednakże apostolski 
nasz urząd i nasz święty obowiązek, nie pozwalały Nam 
żadną miarą zgodzić na to, co się sprzeciwia bo- 
skiéj instytucyi i wewnętrznej naturze Kościoła.

Następnie wykładał Ojciec św. naukę o stosunku 
Kościoła do państwa, -ucząc, że Kościoł daje Bogu co 
jest Boskiego, a cesarzowi co jest cesarskiego. Co jest 
państwa — należy do państw.,, cc jest Kościoła — do 
Kościoła ; gdzie się te dwie granice spotykają, tam chce 
Ojciec św. przyjacielskiego sojuszu (amicum 
foedus). I z tego to poznać można, jak czelnym i nie
słusznym jest zarzut niektórych ludzi, którzy ciągle 
Kościół podawają w podejrzenie, jakoby chciał wdzierać 
się w obcą dziedzinę i ograniczać władzę książąt. Zre
sztą nie odstąpimy nigdy od naszego zamiaru, lecz cią
gle starać się będziemy o to, aby pfzyczyny niezgody

7ELEGBAMY.
Wiesbaden, 27 maja. Hrabia Loris-Meli 

ko w przybył dziś z familią do Wiesbadenu.
Kopenhaga, 27 maja. Nowo obrany folkething 

zebrał się dzisiaj i obrał znowu prowizorycznie jako pre
zydenta Krabbego.

KRONIKA
i zatrana.

Poznań, sobota dnia 28 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał dotychczaso

wemu sołtysowi i miejscowemu poborcy podatków Szali 
w Januszewicach powiatu bukowskiego powszechną oznakę 
honorową.

* Przypominamy, że jutro odbędzie się w Parku 
Wiktoryi majówka Towarzystwa „Stella“.

Najciekawszym czyteluikiem pisma naszego oka
zała się polieya tutejsza. Niebawem bowiem po wydaniu 
numeru wczorajszego przybył do biura redakcji p. inspektor 
policyjny Biittner i poprosił o plakat oraz o bliższe szcze 
góły, których chętnie mu udzieliliśmy.

* Z powodu zapowiedzianej na północ dnia 27 bm. 
to jest na wcz raj zagłady i wyniszczenia tutejszych żydów, 
pizedsięwzięła tutejsza polieya różne środki ostrożności 
I tak pomiędzy innemi przebiegały miasto nasze w ubie
głej nocy patrole policyjne z komisarzami na czele. Do
wiadujemy się, że te Środki ostrożności zachorzano będą 
i w dniach następnych, aby zapobiedz możliwym zbiegowi
skom. Jesteśmy przekonani, że jak w zeszłój nocy, tak 
też i w następnych interweneya policyi okaże się zbyteczną, 
gdyż ludność miasta Poztiauia, przynajmniej polska, do wy
bryków nigdy pochopną się nie okazywała.

* Pan prof. dr. Jerzykowski miał przedwczoraj w
sali Towarzystwa Przemysłowego wykład o nauce gramatyki 
polskiej w szkołach. Na prelekcyą tę zebrało się około 40 
słuchaczy przeważnie nauczycieli szkół tutejszych, którzy 
wykładu szanownego profesora z uwagą wysłuchali.^ P. pręf 
Jerzykowski zamyśla jeszcze mieć dwa lub trzy wykłady "w 
tój materyi i wezwał zgromadZS;jych nauczycieli, aby mu 
swe zdanie w tej wyłuSzczyli>

posiedzenie Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk -odbędzie się w poniedziałek dnia 30 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej 35. — Na porządku dziennym odczyt pana 
Ludwika Żychlińskiego p. t.: „O postępie i prawach wedle 
jakich się urzeczywistnia.“
/ K. Kozłowski, sekretarz wydziału.

* Sprostowanie. Ks. prób. Bankiet obchodził w 
dniu 16 b. m. 25 letni jubileusz swego pasterzowania 
w Glesnie, a nie kapłaństwa, jak donosdiśmy.

* Magistrat poleca publiczności poznańskiej tak pol
skiej jak i niemieckiój ogłoszeniami, umieszczonemi na ta
bliczkach ustawionych na placu Wilhelmowskim klomby 
i kwiaty na temże placu się znajdujące.
ŁS ł Wakującą po p. prof. dr. Rzepeckim posadę 
nauczyciela przy tutejszej szkole realnój, którą zająć powi
nien Polak miał magistrat podobno już oddać.... Niemcowi. 
Jeżeli to prawdą, natenczas mamy znowu nowy dowód, jak 
włazze miejskie istniejące przepisy obejść się starają. Po
sada bowiem zawakowała w oddzielę polskich nauczycieli, 
oddział ton istnieje, a posadę oddają Niemcowi, chociaż 
kandydatów Polakow z znakomitemi świadectwami nie brakło, 
na co moglibyśmy jako dowód nawet nazwiska przytoczyć.

* Nadzwyczajny pociąg do Wrocławia odjedzie 
w pierwsze święto Zielonych Świątek. Bilety zwrotne wa
żne będą przez 5 dni. Nadmieniamy, że obecnie w Wro
cławiu urządzone są wystawy przemysłowa i obrazów, 
a w dniu 9 czerwca otwarty zostanie tam targ na 
machiny.

usuwać i w ten sposób sprowadzić stały 
i trwały pokój.

V końcu zachęcał Ojciec św. pątników wskazując 
im na tajemnicę Wniebowstąpienia, aby wytrwali w wie
rze i udzielił im apostolskiego błogosławieństwa.

Słowa te Leona XIII na nowo dowodzą, po czyjej 
stronie wina, że dotąd nie masz w Niemczech zgody 
z Kościołem. Mowy Ojca św. nieomieszkamy podać 
w dosłownym przekładzie z Ossery. Romano, skoro 
nas odnośny dojdzie numer.

ANGLIA.
* Londyn, 25 maja. Izba niższa. Mc. Carthy 

wniósł o wotum nagany dla rządu z powodu aresztowania 
Dillona, katolickiego księdza Sbechy i z powodu innych środ
ków wyjątkowych, jakich się rząd chwyta w Irlandyi. Sekre
tarz jeneralny dla Irlandyi Forster, bronił stanowiska 
rządu, twierdząc, ze środki przedsięwzięte są koniecznie 
dla utrzymania porządku. Rząd jest zdecydowany po
stępować dalej na téj drodze bez względu na osoby, gdyż 
tylko tym sposobem jest możliwem przeszkodzić sprzy 
siężemom. — Debaty nad tém odroczono w końcu.

. Deputacya żydowska. Lord Granville 
przyjmował dzisiaj deputacyą żydowską, która żądała 
audyencyi w sprawie prześladowania żydów w Rosyi. 
Lord Granville odpowiedział deputacyi, że rządy obce 
nie patrzą chętnem na to okiem, jeśli się inne mocar
stwo miesza do spraw ich wewnętrznych ; nie uważa on 
też za korzystne offieyalnie interweniować u rządu ro
syjskiego.

~~ 26 maja. Izba niższa. Podsekretarz stanu 
Diike odpowiedział na zapytanie Campbella, że nie za
wezwano jeszcze rządu do wypowiedzenia zapatrywania 
w sprawie bułgarskiej. Deputowany Arnold zapytał, 
czy me ma więcej dokumentów o rozmowie Salisbury’ego, 
dotyczącej zajęcia Tripolisu przez Włochy jako kompen
saty za zajęcie Tunisu przez Francyą. Dilke odpowie
dział, ze wszelkie informacye, jakie rząd w téj sprawie 
dać mógł, dał już w przedłożonych dokumentach.' Nie ma 
iząd przytem zamiaru prowadzić dyskusyi nad tym przed
miotem. Daléj odpowiedział Dilke, że rząd nie ma ża
dnych informacyi, czy Rosya zajęła kraj tekketurk- 
menski. — W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto wnio
sek, aby przystąpić do specyalnéj dyskusyi nad bilem 
ziemskim dla Irlandyi.

27 maja. Izba niższa. Dilke odpowiada 
na zapytanie Labouchera, że rząd polecił swemu agen
towi w Sofii’ zaciągnąć informacyi piśmiennej co do po
wodów, jakie skłoniły księcia Bułgaryi do uczynionego 
kroku. — Poczém przystąpiono do specyalnéj dyskusyi 
nad bilem irlandzkim. i- j j j

* Cyrk Wulffa. (Cirque royal de Bruxel
les) daje od dwóch dni w mieście naszem przedstawienia. 
Dwa te przedstawienia dały nam dowód, że cyrk p. Wulffa 
należy do najlepszych cyrków wogóle. Każdy numer pro
gramu wykonano z pewnością, precyzyą i elegancją wielką. 
Dodajmy do tego przepyszne bonie, strojne kostiumy, efe
ktowne elektryczne światło, używane do oświetlenia bardzo 
oryginalnie pomyślanego „baletu fiołkowego“, a będziemy 
się mogli w rezultacie bardzo pochwalnie wyrazić o cyrku 
Wulffa. Każdy, nawet najwybredniejszy lubowuik podobnych 
igrzysk, będzie pod każdym względem zadowolony z przed
stawienia.

* Ze Sprawozdania Zarządu tutejszego Szpitala 
dziecięcego, który jak najusilniéj polecamy opiece i życzli
wości czytelników naszych, wyjmujemy jeszcze następujące 
słowa wstępne :

W obec wielkiej nędzy, która coraz bardziéj w niż
szych warstwach naszój ludności się szerzy, w obec śmier 
telności u dzieci, która w ślad za niedostatkiem idzie, wy
magało po nas uczucie ludzkości, abyśmy nie pozwolili 
upaść szpitalikowi dziecięcemu, który Siostry Miłosierdzia 
w domu św. Józefa w Poznaniu, przy ulicy Piotrowéj nr. 7, 
od r. 1877 utrzymują. — Dla tego też zawiązało się na 
dniu 19 kwietnia 1880 r. Towarzystwo Opieki 
szpitalikapod wezwaniem św. Józefa, które 
wzięło na siebie obowiązek radzenia o potrzebach tegoż 
szpitalika, zbierania tym celem składek i służenia radą 
i pomocą Przełożonej Domu Sióstr Miłosierdzia, przy któ
rym szpitalik umieszczony.

W zakładzie tym znajdują przytułek i pomoc lekar 
sbą ubogie dzieci z Poznania i całego Księstwa, bez wzglę
du na wyznanie. Tym celem powiększono dotychczasową 
liczbę łóżek do 30. Oprócz tego znajdują w poliklinice 
ubogie dzieci przychodnie codziennie w godzinach rannych 
radę lekarską, opatrzenie chirurgiczne i lekarstwa bezpła
tnie. W miesiącach latowych brały dzieci przychodnie trzy 
razy w tydzień kąpiele solankowe, lub inne, podług prze
pisu lekarskiego. Pomoc lekarską udzielają z bezintereso- 
wném poświęceniem pp. dr. Osowicki, dr. Batkowski i dr. 
Święcicki.

Towarzystwo rozpoczęło działalność swoję od tego, że 
kołatało do serc miłosiernych o jałmużny, a do władz 
o subweneye i poparcie. Jakoż Pan Bóg błogosławił za
biegom. Z jednój strory sejm prowincyonalny wyznaczył 
subwencyą jednorazową w ilości 1000 marek, a nadto ro 
czną pomoc w ilości 300 marek aż do przyszłój kadencyi 
sejmowej ; — władze miejskie przyznały wsparcie 500 mk.
Z drugiej strony publiczność odpowiedziała na prośby nasze 
przychylnie. Godzi się podnieść przedewszystkióra dar JW. JW. 
hiabiów Ordynata Karola Raczyńskiego i małżonki jego Ka
roliny z książąt Oettingen Wallerstein, którzy legowali trzy
sta marek rocznie na utrzymanie jednego łóżka; pana 
pi of. Stanisława hr. Tarnowskiego z Krakowa, którego 
prelekcye miane w Poznaniu przyniosły około 2000 ma 
rek, pana tajnego radzcę handlowego, Samuela Jaffé, który 
w ubiegłym roku po dwakroć szpitalik wsparł zuacznemi da
tkami ; pana Levy z Inowrocławia, który 7 beczek ługu sol
nego na kąpiele ofiarował.

* Przedwczoraj po południu znaleziono w Warcie 
powyżej wielkiej śluzy trupa już zupełnie zgnilizną uapsutego, 
tak że go zrekognoskować wcale nie było można.

W Rudniczu pod Wągrówcem zgorzało w nocy 
z 25 na 26 b. m. 6 zabudowań dominialnych, przyczém 
spaliło się około 900 owiec, 11 sztuk bydła rogatego i 2 
źrebaki.

* Z poniedziałku na wtorek (z 23 na 24 maja) 
spaliły się zabudowania, w najlepszym będące stanie, w fol
warku Brzozówka, należącym do majątku Telkwickiego, wła
sność p. Jana Donimirskiego, syna pp. Donimirskich z Buch 
wałdU. Pożar, widocznie podłożony złośliwą ręką, wybuchł 
o północy i zniszczył oborę, owczarnią, stodołę i dom ko
morniczy. Inwentarza spaliło się 300 owiec w pełnej weł 
nie i 10 sztuk bydła komorniczego, oraz prawie wszystkie 
rzeczy dwóch mieszkańców.

* Wiadomość D a n z. Z t g. o zasystowaniu robót 
restauracyjnych około zamku malborgskiego, którąśmy po
wtórzyli, okazała się, jak do tójżo gazety donoszą, bezpod 
stawną. Prawdą jest, że robót tych dotychczas nie rozpO' 
częto, atoli projekta j kosztorysy zostały ukończone i wrę
czone zostały rządowi, gdzie oddano zostały właściwym wy
działom do osądzenia. Rząd nie porzucił projektu odnowie 
nia zamku.

* W Chełmcach pod Kaliszem, wsi tuż nad gra 
nicą położonój, uderzył w zeszły piątek piorun w kościół 
i zniszczył go do szczętu. Z pośród płomieni zdołano 
tylko wynieść obraz Najświętszój Bogarodzicy, słynący cu
dami. Według podania parafia chełmecka jest najstarszą 
w Kaliskiém, a kościół miał być wzniesiony na ruinach 
świątyni pogańskiej — wedle innych zaś na ruinach 
zamku Mieczysława Starego. Spalona co dopiero świą 
tynia zbudowana została w roku 1744, a odnowiona 
w r. 1848.

* Z Galicyi zgłosiło się w bieżącym tygodniu kilku 
uczestników pielgrzymki i to : Ks. Antoni Opidowicz, ple 
ban z Sułkowic. Wincenty Trojanowski, c. k. zarządzca 
w Bolechowie. Ks. Mazurkiewicz w Olesno Dąbrowa. An
toni Tomaszewski z Michałówki. Szymon Bublewicz z Mi- 
chałówki. Kr Jan Gruszka, proboszcz rzeszowski. Sewe
ryn Buczyński z Bratkowic, p. Stryj. Ks. Tomasz Mach 
z Majdanu koło Kolbuszowój.

Z dyecezyi chełmińskiej, prócz dawniéj wspomnionych, 
postanowił wziąć udział jeden proboszcz i dziekan.

* W Akademii Umiejętności w Krakowie odbyło 
się dnia 20 bm. posiedzenie wydziału matematyczno-przy
rodniczego pod przewodnictwem prezesa Akademii, dra 
Majera. Sekretarz wydziału, prof. dr. Kuczyński, wyłożył 
treść rozpraw nadesłanych przezp. Witkowskiego i prof. 
dra Fabiana, pierwsza pod tytułem} „O wpływie odkształ- 
cènia na przewodnictwo elektryczne,“ druga „Zasada mo
mentów przygotowawczych,“ tudzież odczytał ocenę rozprawy 
prof. Fabiana, nadesłaną przez członka Akademii, profesora 
Strzeleckiego, a następnie przedstawił rozprawę p. Kamo- 
ckiego, nadesłaną przez profesora Hoyera z Warszawy :
„O tak zwanym gruczole Hardera u gryzoniów.“ Prezes 
Akademii odczytał list prof. Hoyera, oceniający tę rozprawę. 
Potóm p. Wł. Kretkowski wyłożył treść swój rozprawy pod 
tytułem : „O niektórych wzorach rachunku różniczkowego.“ 
Nakoniec prof. Janczewski wyłożył treść rozprawy, nadesła- 
nój przez p. Godlewskiego pod tytułem: „Studya nad od
dychaniem roślin.“ Nad tą treścią zawiązała się dyskusja, 
w której udział brali: dr. Czyrniański, dr. Majer i dr.Jan
czewski. Na posiedzeniu administracyjnóm, które się od
było w dalszym ciągu poprzedzającego, na wniosek profe 
sora Kuczyńskiego jako przewodniczącego komisyi fizyogra- 
pcznéj zatwierdzono nowo-wybranych członków téj komisyi : 
dr. Walerego Jaworskiego, profesora wyższój szkoły realnój 
w Krakowie, i pana Karola Krzyżanowskiego, asystenta przy 
kat. chemii w uniwersytecie Jagiellońskim.

* Skarb odkryty. Na polach Czarnéj Wsi pod Kra 
kowem wykopano w tych dniach skarb, jak na owe czasy 
bardzo znaczny, w naczyniu, które włościanie natychmiast

rozbili. Znajdowało się w nim około 3000 monet sre
brnych. Pomiędzy niemi były najstarsze z końca XIII w. 
jako to: kilkanaście kwartników mocno zużytych i półgro’ 
szóW’ Władysława Jagiełły, denar poznański królowej Ja
dwigi, zresztą same denary Władysława Jagiełły, Kaźmirza 
Jagiellończyka i Jana Olbrachta, znaczna ilość półgroszy 
Jana Olbrachta, oprócz tego 1 denar głogowski i pomor
ski. Ponieważ zaś monety Olbrachta są bardzo dobrze za- 
chowane, jakby świeżo z pod stępia, z późniejszych zaś ani 
jedna nie znajduje się, należy wnosić, iż skarb był zako
pany za panowania Olbrachta, to jest około r. 1500. Część 
tych monet znajduje się w Krakowie u p. Kurnatowskiego 
właściciela kantoru.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 29 maja, św. 
Teodozyip. im. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 48. Zachód o godzinie 8 minut 6.

Długość dnia 16 godzin 18 minut.
Wypadki historyczne. 1515 Przymierze z kró

lami węgierskim i czeskim. •— 1648 Kozacy zdobywają za
mek czaśnikowski. — 1792 Sejm oddaje królowi naczelne 
dowództwo wojska.- 1792 Zamknięcie sejmu czteroletniego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 30 maja, św. Feliksa 
pap. Wschód słońca o godzinie 3 minut 47. Za
ch ó d o godzinie 8 minut 7.

Długość dnia 16 godzin 20 minut.
Wypadki historyczne. 1592 Korouacya i za

ślubienie Anny Anstryaczki z Zygmuntem III. — 1448 
Wręczenie w darze od Mikołaja V. Papieża róży złotej 
Kaźmirzowi Jagiellończykowi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Kronika Słowiańska, której numer 1 wyszedł w 
Bielsku, przenosi swe wydawnictwo obecnie do Wiednia, 
Nr. 2 wyjdzie atoli dopiero 16 lipca.

* Album wojska polskiego wydawanego staraniem 
i nakładem Dziennika dla Wszystkich we Lwowie, 
wyszedł zeszyt I w zmienionem wydaniu i zawiera koloro
wane ryciny: Strzelcy konni, pułk I. i Ułani, pułk 
I-szy, nadto portrety jenerałów Chłopickiego i Dwer
nickiego.

* Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. 21 zawiera:' 
Wbrew Opinii. Powieść obyczajowa, przez Stanisława Grudziń
skiego. — Na łodz , (wiersz) przez Stefana z Opatówka. — Dr. 
Stanisław Janikowski, przez dr. Dobieszewskiego. — Toatr. — 
Dr. AntoniJJózef Rolle, przez Wincentego Korytyńskiego. — Z 
dziedziny biologii, skreślił B. Eichłer. — Francuzi w Afryce, 
(z Waleriusa). — Niemierycze, Opowiadanie dr. Antoniego J. — 
Kronika Geograficzna. — Wystawa w Pałacu Briihlowskim. — 
Objaśnienia ryciny. — Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — Li
teratura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Kronika Poli
tyczna. — Bibliografia). — Zadanie szachowe Nr. 118. — Za
danie konikowe Nr. 81. — Odpowiedzi Rodakcyi. — Ryciny: 
Wiosna. Z obrazu B. Voilemot. — Dr. Stanisław Janikowski. — 
Wózek tatarski. Rysował A. Kędzierski. — Widoki i typy Tu
nisu. — Zbun rogaty. — Dodatek: Podwójna śmierć. Powieść 
przez Maurycego Jokai’a. Tom II. (Ark. 2). — Na żądanie wy
syła się prospekt i numer na okaz, bezpłatnie.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 27 maja.

BAZAR. Panie Czapska z córkami z Cerekwicy i hr. Żółto
wska z Głuchowa, Krzyżanowski z Królestwa Polskiego, 
Wiesiołowski z Niechanowa, Różycki z Biechówka, Za
krzewski z Gutów, Stablewski z Wilkowa, Zakrzewski 
z Ostrowitego, Suchorzewski z Puszczykowa, Potworo
wski z Sielca, Dobiecki z Łopuszna.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań, 28 maja. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W pierwszych 
dniach tego tygodnia mieliśmy powietrze cieple; w ostatnich 
zaś padał niejednokrotnie deszcz. Takie powietrze wpłynęło ko
rzystnie na wegetaeyą, zewsząd toż nadchodzą bardzo pomyślne 
wiadomości o stanie ozimin. Rzepie tylko tu i owdzie cokol
wiek ucierpiały, ale ostatecznego sądu o tem jeszczo wydać nie 
można. Dowozy zboża nie były w tym tygodniu wielkie, atoli 
dowieziony towar wystarczył na pokrycie słabych żądań. Za
miejscowe wyższe notowania nie wpłynęły wcale na nasz handel, 
gdyż ceny tutejsze nie są korzystne dla eksportu, a konsumenci 
zakupują tylko na najniezbędniejsze potrzeby. — Popyt na 
pszenicę był słaby i tylko na dobro gatunki zwracano uwa 
gę, 186 - 228 mrk. —Żyto zakupywano w mslyi h ilościach 
i w dobrym towarze na eksport do Saksonii; głównymi odbior
cami są obecnie konsumenci, 207—214,50 mrk. — Jęczmień 
cokolwiek taniej, 150—170 mrk. - Owsa ofiarowano więcej 
i to z Czech, 160—175 mrk., — Groch mały miał popyt, 
na paszę 177—180 mrk., wrzący 195—200 mrk., — Łubin 
słabo i niżej, niebieski 105 — 115 m., żółty 120—125 mrk. — 
Wyka słabo, 150—156 mrk. — Taterka spokojniej, 160 
do 165 m. wszystko za 1000 kilogr Mąkę trudno sprzedać, 
mąka pszenna Nr. O i I 15,50-15,75 mrk., mąka ży
tnia Nr. O i I 15,25— 15,50 mrk. za 50 kilogr.

Okowit» Z powodu wyższych notawań zamiejscowych 
panowaio i u nas usposobienie stało a ceny wzrosły w ciągu 
tygodnia o 1 mrk. Interes był ożywiony, mianowicie kontra
ktowano wiele na późniejsze termina. Gorzelnie słabo już fun- 
keyonują. przez co dowozy znacznie się zmniejszają. Odbyt na 
towar surowy prawie zupełnie ustał. Notowania końcowe: maj 
54,90 mrk., czerwiec 55 mrk., lipiec 55,50 mrk., sierpień 55,90 
mrk., wrzesień 55,70 mrk. za 10,000 litr. proc.

W ełiia.
Głogów 26 maja. Wiadomości z Londyńskiej aukcyi na 

wełnę, brzmiące cokolwiek stalój, nio w płynęły w cale na targ 
tutejszy. Przed dwoma tygodniami zakupili jeszczo ligniccy 
i siolonogórscy handlerze mniojszo partyo ze zniżką 12—15 m. 
odtąd zapanował zupełny spokój, aż dopiero przed kilka dniami 
powstał nowy ruch, kiedy wzmiankowani handlerze ponownie się 
zjawili zakupując od kilka dominiów wełnę po cenach 16-24 m. 
zniżonych. Wczoraj przybył tu także ajent jednego z znaczniej
szych domów, lecz nie zakupił nic, gdyż po cenie o 24 marek 
zniżonej nie chciano mu wełny sprzedać. W głogowskim po
wiecie sprzedano dotychczas około 290, w kożuchowskim około 
150, w górskim około 100 cent. Producenci wstrzymują się 
od sprzedaży i nie mogą się zdecydować na nią po ofiarowa
nych zniżonych eonach. Wolą zaczekać jarmarku, który się od
będzie 31 bm.

Berlin, 27 uiaja.a (Targ na bydło.) Targowica centralna. 
Spędzono 261 wołow, 205 świń, 804 cieląt i 406 skopów. Żyw
szy handel panował tylko w cielętach — reszty prawie nie żą
dano. Wołów sprzedano bardzo mało, tak że ceny ustanowić 
nie było można. Świn, sprzedano zaledwie połowę; najlepszego 
towaru i bakońskich brakło zupełnie, ceny za krajowe ważyły się 
pomiędzy 48—50, za rosyjskie 46—50 mrk. za 100 fun. przy 20 

a c)°lęta, płacono lepiej; za najlepszy towar 
50 54, za pośledniejszy 40— 49 ten za funt, wagi bitej. W Sko
pa, eh, szedł interes b.irdzo słabo tak że cen unormować nio 
było można.

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 122.
Niedziela, dnia 29 maja 1881.

Poznań 28 maja 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000% Tralles. Wy

powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia —, — marek, 
maj 54.80, czerwiec 55,—, lipiec 55,50, sierpień 56,—, wrzesień 
—, październik —.

Okowita stałej, wypowiedziano 20,000 litrów, w miej
scu —,— płac., maj 54,70 płacono, maj-czerwiec 54,70 płac., 
czerwiec-lipiec 54,90—95—4,80 pł., lipiec-sierpień 55.90 żąd., 
sierpień-wrzesień 56,— żąd., — płac., na wrze-sień-paździer- 
nik 54,80 płc.

Sprawozdanie giełedowe. — Poznań 28 maja. 
4% listy zastawne poznańskie 100,80. 4% listy rentowe pozn. 
100,90. 5% powiatowe obligacyo 105,—, 4%% powiatowe
obligacye —, 3%% ślązkie listy zastawne —, 4%, 
śląskie listy rentowe 101,20 Kwileci, Potocki i Sp (Bank rol
niczy) 72,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz
nański bank prowiir jonalny 120,50. 4% pożyczka państwa 
102,- . 41/ % pruska pożyczka ukonsolid. 105,60, 3%% oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozn. 32,—. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5% ąkc. zakp 105,25. Starogardzko»pozn. k. ż. 103,50 
Austr. noty bankowe 174,—, Polskie likw. listy 55,30, Rosyjskie 
bankowe noty 206,25 marek.

Cena wypowiedziana na 28 maja: żyto 216,50 marek, 
pszenica 215,— m., owies 150,— mrk., rzep 253 mrk., olej rze- 
piowy 52,—, okowita 54,70 mrk.

Ceny, targowe z dnia 27 maja 1881.

Postanowienia
nuę i

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

naj-
wyż.

I 4

Bydgoszcz 27 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

P szali ca potw., jasno-ciemna 200—210 pl. ciemniej
sza i szklista 210—224 poślednia 180 — 195 płac.

Zyto stale, piękna krajowe 202—208 plac., poślednie
195-200 płc.

J ę c z m i e ń nom., piękny dO browarów 155—162 płac,, 
wielki 150—155 pic., drobny 140 —150 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 190 200, na paszę 170-185, 
Okowita za 100 litr, a 100% 53,75—54 25 pł

Wrocław 27 maja 1881.
Z v t o (za 2000 funt.) słabiej wypow. 3000 cent. Cena 

wypowiedziano —.— płac., maj 216.50—216 płac., maj-czerwiec 
214 pł? i ż., czerwiec-lipiec 207—206.50 płc., na lipiec sierpień 
190,— żądano, sierpień=wrze ień — .— płacono, wrzesień-pa
ździernik 176,50 żąd., paździeinik-listopad 175, żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na maj 215 żąd., na maj- 
czerwiec 215 żąd.

O w i e s. Wypowiedz.----- cent., na maj 150,— płac.,
maj-czerwiec 150,- płac., czerwiec-lipiec 150,— żąd.

Rzep. Wyp. —— ctr., maj 253 żą k, 250 płac.
Olój rzepicwy nr. zm., wyp. — , — cent., w miejscu 

52,50 żąd., —,— płac., maj 52,— żąd. — płc., na maj-czer
wiec 51.— żąd., czerwioc-lipiec 51,50 żąd., — pic., wrzesień-pa- 
ździernik 53.50 żąd., 53,— pł., paźdz.-listopad 54,— żąd., listo- 
pad-grudzień 54,50 żąd.

Pszenica biała
„ żółta

Żyto................
Jęczmień . . 
Owies .... 
Groch............

00122
00,121
70)21

naj- 
niż. 

Ji A

średni 
naj- 
wyż. 

-«14

naj- 
niż. 

u«¡

90,2d
14 
14 
18

lekki towar, 
naj- 
niż. 

Jd, £ 
7j 
20 
70 
20

naj-
wyż.

«¡1

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; sialu słabo, za 50 
kilogr. 35—45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 -7,10 
in obce 6,50—6,70 m.

Ma kuchy siora niezm. za 50 kil. 9,4 >— 9,60 ra.
Łubin niezm., za ,00 kilogr., żółty 11,50—12 12 75

m. nieb. 11,30 - 12,00 12,50 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23 -25 -27

Berlin, 25 maja, (sprawozdanie urzędo» e.) P s z • n i a za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 190—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 226,05 ; na maj-czerwiec płacono 
219,50—219 ; na czerwie -lipiec płaeono 219-218,5-219; na 
lipiec-sierpień plac. 216—216,5; na wrzesień-paździeraik płac. 
212.5 —211 25- 212; na paźdz.-iistopad plac. —. Wyp. 12,000 
cent. Cena wypow. 227,0 marek. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 197- 219 według 
jakości;; Ha’ mies- bież- płc. 207,5 — 208,5 — 208; na maj-cz rwioc 
płacono 203,5—205,— ; na czerwiec-lipiec płacono 195.5—197; 
na lipiec-siorpień płacono 184,5—185,5, żąd. —; na wrzesien- 
październik płacono 175 - 176; na październik-hstopad płacono 
—. Wypowiedziano 20,000 cent Cena wypowiedzenia 208,0 
marek. Cena przecięciowa — mrk

Nadzwyczajne Walne Zebranie
Towarzystwa Pożyczkowego

Przemysłowców m. Poznania Sp. Zap.
odbędzie się

we wtorek d. 31 maja 1881 wieczorem o godzinie 7ł/a
na sali hotelu saskiego.

Porządek dzienny:
Zagajenie Walnego Zebrania i ewentualny wybór przewo
dniczącego. (1022)
Wybór sześciu członków Rady Nadzorczej, w miejsce pp. C. 
Adamskiego. Dr. Jerzykowskiego. St. Kanie
wskiego. J. Nowakowskiego, i Dr. Ziele wieża, 
którzy swe mandaty złożyli i p. A. P f i t z n e r a, który- 
z Towarzystwa wysfąpił,

Rada Nadzorcza,
E. Majkowski, M. Sobecki, K. Kratocliwill,

i.

2.

prezes.
A. Birner.

zastępca prezesa.
St. Sobeski.

pisarz.
J. Zeyland.

JPerkale, materye wełniane, jedwabie, 
aksamity, gazy jedw., adamaszki i t. d.
(z firmy H. Lissauer fabryki jedwabi Berlin) poleca w 
znaenym wyborze po cenach fabrycznych

Józef Kamieński
(1023) Poznań, ulica Wrocławska nr. 15. (Hotel Saski.)

Wina czewone z Bordeaux
po 1,25 m, 1,50 m., 2 m. aż do 4 marek za butelkę. Wina 
mozelskic po 1 m., 1,50, m., 2. m. reńskie wina bardzo 
stare po 9 m. poleca cukiernia i handel wina (1028)

Jkat® a
 przy Starym Rynku. 

Św. Marcin nr. 14
poleca swój obficie zaopatrzony skład (1020)

win mozelskich, reńskich, czer
wonych, burgundzkich i szam

pańskich
pod zaręczeniem jak najrzetelniejszej usługi. _____

Wody mineralne
naturalne

odebrał wprost z odnośnych źródełi po- 
b lecą pod korzystnemi warunkami (930)

R. BARCIKOWSKI
'Pomni, BSazar.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 145—200 według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 155—180 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 155—180, żąd. —; na maj- 
uzerwiec płacono 155,5—155,75; na czerwiec-lipiec płacono 155; 
na lipiec-sierpień płc. 154—153,5—154; na wrzesień-paźdz pł. 
147.—. Wypowiedz. 13,000. Cena wypowiedziano 155,5. Cena 
przecięciowa —,— mrk.

Kukurydza w miejscu żąd. 142,— według jakości. 
Wypow. —,—. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kiiog. wrzącego grochu 187—220. gro
chu na paszę żąd. 168—186 według jakości.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płacono 53,— mrk., w miejscu z beczką płac. —m.; 
na miesiąc bieżący płacono 53,1, żąd. —,—; na kwiecioń-maj 
płacono —,—; na maj-czerwiec płacono 53,1, żądono —,— ; na 
czerwiec-lipiec płacono 53,1; na wrzesień-październik płacono 
54,3—54,2; na paździeśnik-listopad płac. 55,7—54,5; na listo
pad grudzień płacono —,— Wypowiedziano —,—. Cena wy
powiedzenia —. Cena przecięciowa —m.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 56,4, w miejsca z bez 
czką płacono —,—, na miesiąc bieżący i na maj-czerwiec płac. 
56,7—55,—; na czerwiec-lipiec płacono 56,7—55,—, żąd. —; 
na lipiec-siorpień płacono 57,5-57,8, żąd. —,—; na sierpień- 
wrzesień płac. 58,0—57,9—58,2; na wrzesień-październik płac. 
56,5—56,7 Wypowiedz. 190,000 litr. Cena wypowiedziano 56.8 
mrk. Cena przecięciowa —,- - mrk.

Szczecin, 27 maja. Urzędowo spraw, giełdowe.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 216 -220 ra , średnia 204—210 m„ białą 218-221 m., 
wilgotne 185 -200 marek, na wiosnę płacono 223,— marek, 
maj- zerwiec płac. 221,0—220 5 m., na czerwioc-lipiec płac. 
219—221—220,5 m., na lipiec-sierpień płc. 218 m., na sierpień- 
wrzesień nłac —,— mrk., na wrzesień-październik płac. 212 do 
211,5 marek.

Zyto niżej, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 203 
do 206 mrk., piękne —. —, na wiosnę płacono 208,5 mrk , na 
ma|-czerwiec płacono 204 -202 mrk., na czerwioc-lipiec płac. 
194,5—193,5 m., na lipiec-sierpień płac. .183,5 — 182,5 m., na 
wrzesień-październik płc. 17 >-173,5 mrk.

Owies niezm., za iCOO kilogram w miejscu 158 — 167 
marek, rosyjski —,— tn.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w miejscu —,— mrk. 
średni —,— mrk., do paszy —mrk., węgierski —,— mrk., 
Chevalior —płc. in.

Olój rzepakowy spok., za 100 kiiog'. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 54,05 marek, na

Dnia 28 czerwca o godzinie 3 z południa
odbędzie się

w Poznaniu w Bazarze

Siódme Zwyczajne
WALNE ZEBRANIE

„Westy", Baiih Wzai. Zabezpieczeń na Zycie,
7, 8 i 9 Ustaw) ui- 

(1025)
na która uprawnionych do głosowania członków 
niejszem uprzejmie zapraszamy.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie Zebrania przez przewodniczącego Rady Zawiadowczej.
2. Sprawoziianio Dyrekcyi z czynności Banku za rok 1880 i przedłożenie 

bilansu po dzień 31 grudnia 1880 r.
3. Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej
4. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
5. Sprawa względem wypł ty na polisę po śp Litzenborga.
6. Zatwierdzenie wyboru p. dr. Antoniogo Oaowickiege « Poznaniu na 

członka Rady Zawiadowczej, ewent. wybór nowego członka Rady.
7. Wybór członka Rady Zawiadowczej w miejsce wylosowanego.
8. Wybór Komisyi Rewizyjnej.

Poznań, dnia 25 maja 1881. ,
„Westa“, Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Zycie.

Wszelkie nowości w kapeluszach 
ubranych i formach, kwiatach 
paryzkich, piórach, koronkach, 
tiulach, czepeczkach i woalkach

poleca (840)

Stanisław Hoffmann,
Rynek 53 narożnik Jeznickiój ulicy. 4

Napój majowy
poleca cukiernia (940)

E. Adamskiego
tri. WrocławsKa nr 14.

RiOOOOOOOCK^

O koszul męzkłch
z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 4% ra.

6 koszul męzkieh kolorowych
z francuzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami 
jako najwygodniejsze na_porę latową tylko za 10 talarów.
Koszule męzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki

bielefeldzkiej poi tuzina za 1O tal.
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy cbstalunku

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
2HU SEnSs&ewsfei, Poznań.

Fabryka bielizny 1 skła«l płótna. Wodna ulica nr. 2.

Napój majowy
z wina mozelskiego w butelkach po 1 marce poleca handel win 
i cukiernia

(870) Poznań, Stary Rynek.

ft w

maj płacono 53,— mrk., żądano —,— mrk., na maj-czerwiec 
płacono —m., na czerwiec lipiec płc. —,— mrk., na wrze
sień-październik płc. 55,—, żąd. — m.

Okowita spok., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 55,4 mrk., w miejscu, z beczką płacono , , 
ni wiosnę nom. 56,— m., na maj-czerwiec nom. 56, , P*- 
mrk, na czerwiec-lipiec płc. 56,2 mrk., na lipiec-sierpień pł 
56,8 mk., na sierpień-wrzesień płc. i żąd. 57,3.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

28 maja Berlin, 
Pszenica słabo 
maj
maj-czerwiec 

Zyto słabo
maj,
maj-czerwiec 
wrz -paźdz.

Olej rzep. spok. 
maj-czerwiec 
wrz.-paźdz. 

Okowit? stale 
w miejscu 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
sierpień-wrz. 
wrz.-paździer.

Owies
maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

1881.

227,—
217.50

205.75
203.75 
175,—

53.10
54.10

56,70
57,30
57,30
58,40
56,80

155.50 
800,—

21000,0
Szczecin, dnia 28 maja 

Pszenica niezm.
na wiosno —,—
maj-czerwiec 
na jesień 

Zyto spok. 
na wiosnę 
na maj-czerwiec 
na jesień 

Owies 
na —

221,—
211,50

203, - 
173,50

Gotową Meliznę.
Damskie koszule płócienne dzienne od 3,00 m. 
Damskie koszule płócienne nocne od 4,50 na. 
Pantalony szertyngowe i batystowe od 2,00 m. 
Męskie koszule chiffbnowe i płócienne gotowe

i na obstalunek.
Płótna bielefeldzkie, bernhuckie i ślązkie jako 

też stołową bieliznę
poleca

W. Jerzykiewicz,
skład płótna, koronek i towarów białych

WiRieluiowska ul. nr. 5 obok poczty. t v(5'97j

hXi;iS.SobesKi|p^eŁ:
: i czekolady. I w Joznamu »BnnioniereŁ :U.........: " Bazarze

poleca własnego wyrobu 
Cukry deserowe po 2, 2,50, 3 i 4 mrk. za funt,
Czekoladki różne napełniane;

p a r y z k i e:
Cukry i czekoladki w oryginalnych pudełkach. (962)
Owoce i kasztany.
Cukry warszawskie funt po 3 marki,
Petit four, drobne ciasteczka do wina,
Biszkopty angielskie wafle,
Czekoladę własnego wyrobu,
Czekoladę szwajcarską Shcharda, paryzką Masona i B. Spreu- 

gla w Hanowerze po cenach fabrycznych,
acao w masie i proszku, holenderskie i szwarcarskie.

♦ Skład t

NTagazyn

A. Przystanowskiej
Wilheimowska ulica nr. 21 

poleca w wielkim wyborze kostiumy eleganckie 
w cenie od 20 mik., ubiory ranne od 10 mrk. 
mianowicie zwraca uwagę na kostiumy czarne 
i gotową żałobę. (1009)

płac.

Kursa końcowe. 27 maja

Kapitały.
Galie, akc. k. 105,7
Pr. consol. 4% 102,—
Pozn. listy z. . 100,75
Pozn. listy real' 100,60
Austr. banknoty 174,50
Austr. renta złota 83,25
Austr. losy 1860. 129,75
Włochy . . • 91,75
Amerykany . 103,-
R: ranny . . . l')3.4n

20'R
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1881.

"ikn< ty . 
ożyczki
ira.186

Olej rzep,

0’ »wita

cz
Prt

ale

wiosnę
E.ij-czen,
wiee-lip.
eum

Towar? vSt^

Czyte

227

54,75

posiadające ckob. ' -//■■(
der tanieli, przypomina się niniej- 
szem członkom swym i nadmienia, 
że prócz wielu doborowych dzieł ma 
także na składzie książkę do nabożeń
stwa' Dunina (na miejscu za 1,80 m. 
a franco do domu 2 m.) pięknie i 
trwale oprawną. Chcący nabyć ksią
żki resp. katalog Czytelni Ludowych 
zechcą się zgłosić pod adresem dr. 
Stanisław Jerzykowski ulica 
Podgórna nr. 13 Poznań. (952)

Zarząd.

! Udzielamy lekcji prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowo panienki przyj ’ujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau
kowa bezpłatnie, konwers. francu
ski i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensjonatu naszego 
rzyjmujemy także panny chcą -o tu 

w Poznaniu kształcić się dalej pry
watnie w języka- b lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone Wjższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Agentura i wielki skład oryginalnych 
Słngera (836)

maszyn do szycia
z fabryki ,,TUe Singer Mannfactn- 
ring Coiup. New York“ oraz słup
kowe i Wheeler & Wilsona. Spłaty ra
tami od 2 marek tygodniowo. Przy go
tówce znaczny rabat. — Wszelkie stare 
masz- ny przyjmuję w zamian. — Re
paracje wszelkich maszyn wykonuje 
się w jak najkrótszym czasie. —Również 
polecam angielskie nici maszyn., czółenka, 
igły i oliwę w jak największym wyborze.

JF. Popławski,
Poznań, ul. Jezuicka nr. 12.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000/ 60,000 
100,000, 200,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
stosewnych dóbr rycerskich'i majątków,i proszę pancw właścicieli 
mających chęć- sprzedaży;aby się niezwłocznie do mnie zgłosili. 

IZYDOR LIĆriT, agent dóbr w Poznaniu,

«wiiftKkitnąiwap

Tapety i ro- 4 
losy 4

Zakład lito- 
graficzny ▲

Regestra go-T 
spodarkie J

Skład galan- ♦ 
feryjny 4

Alfenidę Christofla 4 
poleca po najtańszych cenach a 
handel materyałów piśmien- ▼ 

4 uych (’9D 4«4
44

4
:
s-

w Poznaniu, w Bazarze. 4
Próby tapet franco 4

Kołdry
sztebnowane

bardzo pięknie wykonane, w naj
większym wyborze polecają po zna
nych tanich cenach fabrycznych

Br. Itzig
(M8) 98 Stary Rynek 98.

w kilku gatunkach poleca eu 
kiernia (1027)

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku 6.

'Wańtucb-y 4© weł»y I yJaafety
po umiarkowanych cenach polecają - (822)

JL Poznań, Jezuicka ulica nr. 1.
Od Igo października r. b. przenosimy warsztaty nasze i magazyn na ulicę Wilhelmowską nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego.



Dnia 2 czerwca (w czwartek przed Zielonemi Świątkami)
o godzinie 12 w południe

odbędzie się

na wielkiej sali bazarowejWIEC POLSKI I KATOLICKI
w sprawie adresu do Ojca św., deputacyi i pielgrzymki do Rzymu, 

oraz w sprawie ustawodawstwa kościelno-politycznego w państwie pruskiem,
na który Rodaków najuprzejnuój zapraszają

»• ®!lcllowwki’ BereiideH, 3?. Brzeski, I. Chełkowski, K. Chłapowski, St. lit*. Czarnecki, 
> * <'żartoryski, J. Jarochowski, I>r. II. Komierowski, A. Koczorowski, T. Kozłowski,
A. Krzyżanowski, J>r. W. Niegolewski, ks. lic. Poszwiiiski, W. Przyłuskl, ks. Fr. Sadowski, 
A. lir. Sierakowski, Stef. Stablewsdtl, I>r. Z. Szułdrzyński, Fr. Tyrakowski, Wł. Wolnicwicz, 

St. Żółtowski, Józef Żółtowski.

V
8

Dentysta 
DBn J «

lekarz prakt. i t. d.

Nowomiejski rynek nr. 10.

Kąpiele morskie
w Kołobrzegu.

Podczas tegorocznego sezonu kąpielowego 
otwieramy naszę w zeszłym roku nowo urzą
dzoną, a obecnie znacznie rozprzestrzenioną

i polecamy takową łaskawym względom Sza
nownych gości. (926)

Poznań w maju 1881.

L. Kurnatowski i Sp.

Prosimy zwrócić uwagę!
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnój fabryki doskonale wykonane, garni
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

umiarkowane ceny. | N. Buczyński, 
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nano po cenach uderza ąco tanich, piko to: (057)

biurka cylindrowe raęzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, 1 istra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem plussowein i ryp 
suwem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu frtncuzkiego 
i Podgórnój ul.

«RSCSESE 5?

Smarowidło na osie,
OLIWĘ

ij do machin parowych 1 zwyczajnych
w wyborowym gatunku p

poleca pod najkorzystniejszemi warunkami (893) k

B. BiieiDWgEI,
Poznań, Bazar.

FFSFFFFFFS

ssawBa w
Poznań, Stary Rynek nr. 50

poleca swój dobrze zaopatrzony skład (884)
win mozelskich, reńskich, musujących, 

czerwonych, burgundzkich i szampańskich
do łaskawego uwzględnienia pod zaręczaniem skorej usług .

t
Przewielebnemu Duchowieństwu polecam się uni

żenie do wykonania wszelkiego rodzaju obuwia a mia
nowicie : (982)

ręcząc za skorą, tanią i rzetelną usługę.

TEODOR ANDERSZ
skład i warsztat oj™ męzkiep i iauskiejo
 w Poznaniu, Jezuicka ulica nr. 12.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

| FARBY 1
X Suche i pokostem dobrze schnącym X 
M zaprawiane, X
X Lakier bursztynowy i spirytusowy na X 
5 podłogi, X
£ Froter żółty i biały 55 poleca (931) g
SR. BarcikowskiSX
X

X
X
X* Poznań Bazar.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Szafy do lodu
najnowszej konstrukcyi.

Meble ogrodowe
żelazne

w rozmaitych deseniach
pole, a (980)

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ulica 17.

Kul tryka w

wyrobów woskowych
St. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. mrk. 4,40, żółte za kil. mrk. 
3,60 z czystego wosku. Przesyłka i opakowanie bezpłatnie.

Zygmunt Ohnstein,
skład szkła i porcelany

Willielmowski plac 5, 
poleca na wyprawy w nowym wielkim wyborze: 
Szklanki kry ształowe w konopi, garniturze, ser
wisy stołowe dekorowane i garnitury do 
umywalni, białą porcelanę z najrf-nomowańszyeh fibryk, 
tudzież skład z król, snskićj fabryki w Miśnii.

 Na tańsze ceny i rzetelna usługa. (920)

wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

wykonuje

parata gorzelnicze
wedle najnowszego systemu po cenach umiarkowanych, również prze
rabia stare aparata podług najnowszej konstrukcyi. (1021)

Nowe gorzelnie założone przezemnie stoją do łaskawego obejrzenia w Domi
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Gręhanin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie itd. itd.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

&
W Nr.
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Ir
JS:
<3 Nr. 
¡SS Nr.

Nr.
Nr.

«S,

Płótna
w sztukach 50—5SZ łokci berlińskich:

65. szląsk. plótn.................... ....................................30,—
27, a/4 szer. szląsk. płotu.........................................26,-
30, •/, „ ............................................................ 30,—
45, 61/, ćwierci szerokie szląskie płótno. . . . 26,-—
60, 6*/a ,, .................................... 30,--
80, 6>/‘ .................................................................... 40,-

100, 6,/* „ „ .................................... 55,— M.
65, prima, ciężk o płótno......................................... 30, M.
70.................................................................................... 32.50 M.
75,
80,
85,
90,
95,

lOo,
Nr. 120,

1S

tg

$

33.50 M. 
35,- M.
36.50 M. 
38,- M
39.50 M. 
41, M. 
48.-- M.

Bielefeldskie płótna we wielkim wyborze.
Równocześuie polecam rozmaite

płótna belgijskie i iryjskie.
(2250)

S^yrtynai i szyfony wflohnrow/chjakościaGh, mtr.5O fen.
BRYI.AYTYYY,

pika satins, wallis i barchany
w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Flanele i moliltou
białe, kolorowe, pasiste i w mięszanych kolorach w rozmaitych cenach.

Powleczenia na pościele
w najnowszych deseniach.

Rozmaite obszywki do wszelkie; bielizny i rzeczy negliżowych 
jako to : koronki, trymingl. hafty i t. (I.

SA. z Pawłowskich Kaufmann,
fabryka bielizny, Poznań, Wilhelmomski plac Nr. 3.

*83 Hotel dn Nord.

1
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&
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♦♦♦♦♦♦♦♦(*.♦♦♦♦♦♦♦«♦♦

| Kolosy -
♦ odmierzone wa wszelkich sze

rokościach i najnowszych dese
niach, (984)

materie na raksy
w najobfitszym wyborze £

v ameryk. sukno skórzane, ♦
♦ barchany ceratowe, $
♦ dywany kokosowe J
♦ i ♦
J kokosowe wązkie dywaniki, J

: poleca w najobfitszym wyborze * 
po jak najtańszych cenach :Otton Klewitz, :
:rękodzielnia tapet i dywanów, £ 

Poznań, Wilhelm, ul. 25.:
Zdatny, trzeźwy, pracowity
pisarz gospodarczy

5 i 2 lata na je.lnem miejscu po
zostający bezdzietny, żona zdatna 
do wypełniania wszelkich obowią
zków l obiocych we dworzo, poszu
kuje od 1 lipca u eieszczenia. Bliż. 
inform udzieli ageneya Fontowl- 
cza w Poznaniu._______ (1026)

Praczka,
która się pół roku uczyła u pan1 
Andrzejewskiej w Poznaniu, obe
cnie w miejscu, poszukuje od Igo 
lipca rb miejsca w W. Ks Pozn. 
lub za granicą. Łaskawe oferty upra
sza się przesyłać poste restante 
Grodzisk M. M. (1024)

poleca cukiernia (941)

E. Adamskiego
ulica yVrocławska nr. 14.

Plac Działowy, Poznań.
Troupe du Cirque Royal de Bruxelles.

W niedzielę dnia 29 maja rb.
2 Y7VlellsJL©

świetne przedstawienia galowe.
Początek o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem.

Ceny miejsc:
Miejsce w loży 3 mrk. miejsce na parkiecie 2 mrk. 1 miejsce 1,50 mrk. 
2 miejsce 1 mrk., galerya 50 fen. Daieci niżej 10 lat w towarzystwie

starszych osób plącą na 1 i 2 miejscu połowę tylko.
Biletów nabyć można codzicnnio od godziny 10 z rana do 6 wieczorom 
n pana Ludwika Gehlena, ul. Berlińska nr. 3 i od godz. 10 do 1 z rana

oraz od 4 po południu przy kasie cyrkowej.
Edward Wulff,

1030) dyrektor.

ąp
poszukuję do mojej introligatorni 
połączonej z handlera papieru; — 
także chłopca do posyłki. (985)

St. Kitka,
___________ św. Marcin 5.______

Nauczyciel domowy,
akademiczuie wykształcony, posia
dający języki poszukuje umieszcze
nia. BI. wiad. udzielić raczy Wny 
Pan Lindner, prof. gimnazyum 
Fryd, Wielk. w Poznaniu. (1008)

S
iostra moja życzy sobie
przyjąć od Igo lipca rb. 
miejsce w zarządzie 
większego dworu, 

tak (lontowego jak ogól
nego kobiecego gospo
darstwa. (1004)

Łaskawe oferty upraszam pod 
adresem Gładysz, Pierz- 
clmo p. Kórnik._____

Młodzieniec
liczący lat 19, z wykształceniem 
szkólnem ma chęć wstąpić do han
dlu kolonialnego jako uczeń 
od Igo czerwca rb. (1014

Łaskawe zgłoszenia uprasza si 
przesyłać pod adresem Jan Sobiech 
Czarków p Kościan.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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